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Twórcom za zasługi
Nagrody wojewódzkie za rok 1960

VV czoraj kierownik Wydziału Kultury Prezydium WRN 
’ ’ w Poznaniu mgr Izydor Orhon poinformował dzien­

nikarzy o decyzji Prezydium WRN przyznającej wojewódz­
kie nagrody za rok 1960. Laureatami zostali:
W dziedzinie twórczości nau­

kowej: prof. dr Roman Drews — 
kierownik II Kliniki Chirurgicz­
nej AM, za osiągnięcia naukowe 
i za zasługi w szkoleniu kadr 
specjalistów chirurgicznych;

prof. dr Stefan Aleksandrowicz 
— kierownik Katedry Szczegóło­
wej Hodowli Zwierząt W SR w 
Poznaniu, za prace naukowe słu­
żące podniesieniu produkcji zwie­
rzęcej na terenie województwa;

mgr Jerzy Ziółek — dyrektor, 
Krystyna Woźniak — zastępca 
dyrektora, mgr Edmund Makow­
ski — zastępca naczelnego re­
daktora, mgr Henryk Anders — 
sekretarz, mgr Czesław Orzażew- 
ski — kierownik redakcji, mgr 
Zbigniew Nożyński — szef dzia­
łu produkcji, mgr Aleksandra Mi- 
sterska — st. redaktor, za osiąg­
nięcia w upowszechnianiu twór­
czości literackiej i naukowej, (jk)
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Pham Yan Dong 
premier Demokratycznej Repu­

bliki Wietnamu.

w dziedzinie urbanistyki, archi­
tektury i budownictwa:

zespół: mgr inż. arch. Zbigniew 
Bobrowicz — projektant zespołu 
terenowego Prez. MRN w Kali­
szu, mgr inż. Tadeusz Frątczak, 

architekt miejski w Kaliszu
mgr inż. architekt Feliks Hertz — 
kierownik zespołu terenowego 
Prezydium MRN w Kaliszu, mgr 
inż. arch. Świętosław Tatarkie­
wicz — kierownik Wojewódzkiej 
Pracowni Urbanistycznej Prezy­
dium WRN w Poznaniu, mgr Je­
rzy Kado — st. projektant Wo­
jewódzkiej Pracowni Urbanisty­
cznej Prezydium WRN w Pozna­
niu — za opracowanie ogólnego 
planu zagospodarowania prze­
strzennego miasta Kalisza.

w dziedzinie literatury:
Eugeniusz Paukszta — za cało­

kształt twórczości literackiej;
w dziedzinie sztuki:
Józef Flieger — artysta malarz, 

adiunkt Państwowej’ Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych w Po­
znaniu za całokształt osiągnięć 
w malarstwie oraz w pracy pe­
dagogicznej;

w dziedzinie publicystyki:
zespół redakcji rolnej Rozgłoś­

ni Polskiego Radia w Poznaniu 
w składzie: red. Jerzy Frącko­
wiak, red. Janusz Matuszyński, 
red. Jan Ziarko — za wybitne o- 
siągnięcia publicystyczne zwią­
zane z regionem Wielkopolski 
oraz za popularyzację oświaty i 
kultury rolnej na wsi;

W dziedzinie twórczości i sztu­
ki indowej:

38-osobowy zespół regionalny 
JPieśni • i Tańca Ligi Przyjaciół 
Żołnierza w Szamotułach, za dłu­
goletnią działalność artystyczną 
oraz za kultywowanie obrzędów 
i tańców ludowych wśród społe­
czeństwa;

w dziedzinie działalności nad 
upowszechnianiem kultury:

Kolegium redakcyjne Wydaw­
nictwa Poznańskiego w składzie.

W 25-lecie 
bohaterskiego zrywu4 rp bm. w związku z 25

Ą * rocznicą rozpoczęcia 
walk w obronie Republiki Hi­
szpańskiej odbyła się w War­
szawie uroczysta akademia zor 
ganizowana przez Zarząd Głó 
Wny ZBoWiD i Krajową Ko­
misję Weteranów Walk o Wol 
ność Hiszpanii przy ZG 
ZBoWiD.

Akademia ta zainaugurowa­
ła uroczyste obchody, które 
będą odbywać się w naszym 
kraju do października br., tj. 
do momentu, kiedy to przed 25 
laty utworzona została polska 
brygada im. Jarosława Dąbrów 
skiego.

Po odegraniu przez orkiestrę 
hymnów polskiego i Republiki 
Hiszpańskiej akademię zagaił 
prezes ZG ZBoWiD, przewod­
niczący prezydium st. RN Ja­
nusz Zarzycki.

Witany serdecznymi oklaska 
mi zabrał następnie głos wice­
premier Szyr (skrót przemó­
wienia podajemy na str. 2. 
O rocznicy walk w Hiszpanii 
piszemy również na str. 3).

Uroczystą akademię zakoń­
czyło odegranie Międzynaro­
dówki. (PAP)

Kronika dyplomatyczna
Zastępca przewodniczącego Rady 

Państwa Bolesław Podedworny 
przyjął 17 bm. w Belwederze na 
audiencji posła Izraela w Polsce 
Avigdora Dagana, który złożył li- 
•ty uwierzytelniające.

W Jugosławii największe upały
W Jugosławii zanotowano w niedzielę największe w Euro­

pie, z wyjątkiem Cypru, upały. Temperatura w Macedonii 
wynosiła 34 stopnie C. W tym czasie na Cyprze temperatura 
wynosiła 39 st. Tropikalnym upałom w Belgradzie poło­
żył kres ulewny deszcz. (PAP)

przy anąlalóklm ótarza

Pobyt pierwszego kosmonauty 
świata — Gagarina na terenie 
Anglii stał się największą sensa­
cją dla prasy brytyjskiej, spycha­
jąc na ostatnie kolumny wiado­
mości polityczne. Naród angiel­
ski przyjął Gagarina jako praw­
dziwego bohatera, przyjął go po 
królewsku i powitał z należytym 
uznaniem dla jego wyczynu i dla 
jego bohaterstwa. Na zdjęciu: 
podczas przelotu z Londynu do 
Manchesteru Gagarin przez kil­
ka minut prowadził pasażerski 
samolot typu „Yiscount", utrzy­
mujący regularną komunikację 
między Londynem a Mancheste­

rem.
Fot. — CAF

Okolicznościowe 
stemple pocztowe
Z okazji przyjazdu do Pol­

ski mjr. Jurija Gagarina Pocz 
ta Polska wprowadza okolicz­
nościowe stemple. Jeden z 
nich używany będzie (obok nor 
malnego stempla z datą) w 
Warszawie, Katowicach i Zie­
lonej Górze — miastach, które 
odwiedzi pierwszy kosmo­
nauta.

Stempel okolicznościowy na 
bijany będzie na przesyłkach 
pocztowych w Warszawie w 
dniach 20—23 bm. na Poczcie 
Głównej. Równocześnie w 
dniu 20 bm. używać go będzie 
specjalnie zorganizowany 
punkt pocztowy w okolicach 
Muzeum Techniki, gdzie czyn­
na będzie wystawa „Pierwszy 
człowiek w Kosmosie”.

W Katowicach i Zielonej Gó 
rze okolicznościowy stempel 
używany będzie w dniach po­
bytu tam Jurija Gagarina.

Mamy już 14 zespołów 
przodujących w pracy

Wczoraj na wspólnym po­
siedzeniu prezydiów Komitetu 
Wojewódzkiego ZMS i zarzą­
dów okręgowych związków za 
wodowych po rozpatrzeniu 21 
złożonych wniosków, 14 bry­
gadom z naszego województwa 
przyznano tytuł „Brygady 
Pracy Socjalistycznej”. M. in. 
dwom brygadom z JarocińT 
skich Zakładów Przemysłu Ma 
szynowego Leśnictwa — ini­
cjatorom sztafety młodych. 
Tak więc z ubiegających się o 
zaszczytne miano 1.600 zespo­
łów, w tym 400 młodzieżo­
wych — wszystkie warunki 
wypełniło dotychczas 14 ze­
społów. (jk)

Serdecznie witamy;!

Istvan Dobi z delegacją 
węgierskich spółdzielców

YIJczoraj w południe przybyła do Poznania kilkunasto- 
osobowa delegacja węgierskich działaczy spółdzielczo­

ści produkcyjnej, goszcząca w naszym kraju z rewizytą. 
Gości powitali na lotnisku przewodniczący Prezydium WRN 
— FRANCISZEK SZCZERBAL i sekretarz KW PZPR — 
STANISŁAW FURGAŁ w towarzystwie przedstawicieli wo­
jewódzkich władz spółdzielczości produkcyjnej.
Wizyta ta ma tym donioślej 

sze znaczenie, że składa ją 
Wielkopolsce przewodniczący 
Rady PrezydiaJnej Węgier­
skiej Republiki Ludowej — 
Istvan Dobi, szczególnie za- । 
interesowany rozwojem poznań

KOBIETY NRF WYGRAŁY

Kobieca lekkoatletyczna repre­
zentacja USA rozegrała w ponie­
działek bezpośrednio po przyjeź- 
dzie z Moskwy w zachodnionie- 
mieckiej miejscowości Karlsruhe 
międzypaństwowe spotkanie z 
NRF. Mecz ten oglądało 20 tys. 
widzów. Zdecydowane zwycięstwo 
odniosły Niemki — 66:38. W pro­
gramie spotkania było podobnie 
jak w moskiewskim meczu ZSRR 
— VSA dziesięć konkurencji.

PŁYWACKIE REKORDY ŚWIATA
Na pływalni w amerykańskiej 

miejscowości Evansville pływak 
amerykański Jastremski, który 
ustanowił w sobotę rekord świata 
w wyścigu na 200 m klas., tym 
razem poprawił rekord świata w 
wyścigu na 100 m klas., uzysku­
jąc czas 1.09,8.

W Vancouver pływaczka kana­
dyjska Stewart ustanowiła rekord 
świata na 110 y mot., uzyskując 
czas 1.10,7.

' SZYBOWCOWY RAJD
W poniedziałek odbył się 7 etap 

szybowcowego rajdu dookoła Pol­
ski, który ukończyli wszyscy je­
go uczestnicy. Prowadził on z 
Elbląga do Olsztyna i miał 75 km 
długości. Najlepszym okazał się 
Kocimski (Słupsk), który osiąg-’ 
nął metę w doskonałym czasie 
1:22,0 wyprzedzając aż o 23 mi­
nuty następnego zawodnika — 
Grzeszczyka. Leaderem po 7 eta­
pach jest nadal Zientek — 3.900 
pkt. przed Kocimskim — 3.750 pkt.

SZERMIERCZE MISTRZOSTWA 
ŚWIATA

W poniedziałek rozpoczęły się 
w Turynie szermiercze mistrzo­
stwa świata. Walki rozpoczęli flo­
reciści. Dobrze spisali się w pierw 
szych eliminacjach Polacy. Wszy­
scy nasi reprezentanci przeszli do 
dalszych walk. Najlepszymi z Po­
laków byli Parulski, Nielaba i 
Różycki, kórzy zajęli pierwsze 
miejsca w swoich grupach elimi- 

।nacyjnych. (h)

Do Polski przybyła 
delegacja rządowa Wietnamu

Serdeczne powitanie na ulicach Warszawy

Na zaproszenie rządu PRL przybyła 17 bm. w godzinach 
południowych do Polski, samolotem z Pragi, delegacja 

rządowa Demokratycznej Republiki Wietnamu z premierem 
DRW, i członkiem Biura Politycznego KC Wietnamskiej Par­
tii Pracujących — Pham Van Dongiem na czele. W skład 
delegacji wchodzą: wicepremier DRW — Le Thanh Nghi, 
minister, wiceprzewodniczący Państwowej Komisji Plano­
wania — Le Yan Hien oraz ambasador DRW w Polsce — 
Ngo Duc De.

Na lotnisku Okęcie w War­
szawie udekorowanym barwa 
mi narodowymi Wietnamu i 
Polski oraz powitalnymi trans-

skiego rolnictwa. Wśród gości 
znajduje się również sekretarz 
Rady Spółdzielczości Produk­
cyjnej na Węgrzech, poseł do 
Parlamentu — Jozsef Tisza.

Delegacji towarzyszy z ra­
mienia Krajowej Rady Spół- 
azielczości Produkcyjnej — 
przewodniczący Antoni Paśko.

Po południu węgierscy spół­
dzielcy zwiedzili Fabrykę Ma­
szyn Żniwnych w Starołęce, 
interesując się żywo organi­
zacją pracy, rozwojem racjo­
nalizacji i nowymi typami ma 
szyn rolniczych.

Pozostałe trzy dni delegacja 
wykorzysta na zapoznanie się 
z pracą przodujących spółdziel 
ni produkcyjnych w Wielko­
polsce, kółek rolniczych, stacji 
doświadczalnych a także spo­
sobami zastosowania najno­
wocześniejszych osiągnięć na­
uki i techniki w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych. W 
czwartek węgierscy goście opu 
szczą Wielkopolskę. (em.p)

Wznowienie rozmów 
rozbrojeniowych

Zgodnie z zapowiedzią w ponie­
działek odbyło się zebranie dele­
gacji ZSRR i USA rozpoczyna­
jących drugi etap rozmów stano­
wiących przygotowanie do roko­
wań w sprawie rozbrojenia. Spot­
kanie nastąpiło w pałacyku nale­
żącym do radzieckiego MSZ. Do­
puszczono tam również fotorepor­
terów, ażeby umożliwić im doko­
nanie zdjęć delegatów przy stole 
obrad.

Na czele delegacji radzieckiej 
stoi wiceminister spraw zagranicz 
nych ZSRR W. ZORIN. Anlerykań 
ska delegacja składa się z 14 osóby 
którym przewodniczy doradca pre 
zydenta Kennedy"ego do spraw 
rozbrojenia, MACCLOY.

Tematem rozmów są problemy 
rozbrojeniowe oraz sprawa wy­
boru organizacji, na której forum 
toczyć się będą przyszłe rokowa­
nia, jak również jej skład. Mac- 
cloy w rozmowie z dziennikarza­
mi oświadczył, że strona radziec­
ka proponuje, by w rokowaniach 
wzięło udział po 5 reprezentantów 
każdej z trzech zasadniczych grup 
krajów — socjalistycznych, należą 
cych do bloków zachodnich i neu­
tralnych. (FAP) 

patentami delegację witali: 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR Józef Cyrankiewicz, 
Stefan Jędrychowski, Zenon 
Kliszko; wiceprezesi Rady Mi­
nistrów: Piotr Jaroszewicz i 
Zenon Nowak, członkowie Ra­
dy Państwa, wicemarszałek 
Sejmu — Jan Karol Wende, se­
kretarz Rady Państwa — Ju­
lian Horodecki, ministrowie, 
a wśród nich kierownik MSZ 
— wicemin. Marian Naszkow- 
ski, przedstawiciele stołecz­
nych władz partyjnych i pań­
stwowych, generalicja, amba­
sador PRL w Hanoi — Tadeusz 
Findziński oraz ok 3 tys. gru­
pa mieszkańcóvz Warszrwy.

Gdy członkowie delegacji wy 
siedli z samolotu, odegrane 
zostały hymny państwowe 
DRW i Polski. Kompania ho­
norowa WP oddała premiero­
wi Pham Van Dongowi honory 
wojskowe.

Goście przywitali się z przy 
byłymi na ich spotkanie osobi­
stościami polskimi i członkami 
korpusu dyplomatycznego. 
Dzieci ze szkół warszawskich 
obdarowały członków delega­
cji wiązankami biało-czerwo­
nych kwiatów.

Prezes Rady Ministrów J. 
Cyrankiewicz i premier Pham 
Van Dong wygłosili przemó­
wienia powitalne, w których 
podkreślili m. in. umacniającą 

Polska — Wietnam
TZ>olska była jednym z pierwszych krajów, które uznały 
Ł Demokratyczną Republikę Wietnamu i nawiązały z 

nią stosunki dyplomatyczne. Nasz kraj wniósł swój głos 
za pokojowym rozwiązaniem problemów wietnamskich 
w czasie obrad Konferencji Genewskiej w 1954 roku. Zro­
zumiałe dążenie narodu wietnamskiego do zjednoczenia 
swej ojczyzny, rozdartej na linii 17 równoleżnika, znaj­
duje pełne poparcie naszego narodu.

Wzajemna wymiana towarowa między Polską i Wiet­
namem, w ciągu ostatnich pięciu lat zwiększyła się trzy­
krotnie: w zamian za eksportowane przez nas urządzenia 
przemysłowe, obrabiarki, pompy, narzędzia medyczne o- 
raz artykuły powszechnego użytku otrzymujemy z Wiet­
namu różne artykuły żywnościowe, rudy metali oraz pięk­
ne wyroby rzemieślnicze. Polskie dostawy pomogły w 
uruchomieniu cementowni, na ziemi wietnamskiej zbu­
dowaliśmy cukrownię, która przerabia dziennie 1000 ton 
trzciny cukrowej, będziemy budować płuczkę węgla, wy­
twórnię lekkich betonów oraz dwie wytwórnie cegły 
silikatowej.

Ale nie tylko w tych dziedzinach rozwija się współ­
praca naszych krajów. Polscy specjaliści pomagali Wiet­
namczykom w prowadzeniu badań geologicznych oraz 
przy rozbudowie transportu kolejowego. Polscy naukowcy 
pomogli zbudować i przez dłuższy czas prowadzili bada­
nia w stacji geofizycznej w Cha-pa oraz w stacji meteo­
rologiczno-hydrologicznej w Phu-lien. Ostatnio, w miej­
scowości Vinh, rozpoczęto budowę szpitala wyposażonego 
przez Polskę.

Wszystkie te przejawy współpracy — a można by ich 
wymienić o wiele więcej — zbliżają coraz bardziej nasze 
narody. Ten sam również cel przyświeca wzajemnym od­
wiedzinom czołowych osobistości obu krajów. W 1957 r. 
naród wietnamski gorąco podejmował premiera J. Cyran­
kiewicza, a w Polsce gościł serdecznie przyjmowany pre- 
zydert Ho Chi Minh. Teraz równie serdecznie witamy 
na ziemi polskiej rządową delegację Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu z premierem Pham Yan Dongiem na 
czele.

się przyjaźń i rozwijającą się 
współpracę między obu kra­
jami.

Gdy uroczystość powitalna 
dobiegła końca Pham Van 
Dong w towarzystwie J. Cyran 
kiewicza zajął miejsce w ot­
wartym samochodzie. Wóz 
eskortowany przez motocykli­
stów w białych kaskach, ruszy) 
w drogę do rezydencji delega­
cji — Pałacu Myślewickiego w 
Łazienkach.

Na całej trasie przejazdu, 
serdecznie pozdrawiali wiet­
namskich gości licznie zgroma 
dzeni mieszkańcy Warszawy. 
Ulice przybrane były flagami 
w barwach państwowych obu 
krajów oraz licznymi transpa­
rentami powitalnymi w języ­
ku wietnamskim i polskim. 
Gdy otwarty samochód wjeż­
dżał w bramę Farku Łazien­
kowskiego, był cały zasypany 
kwiatami.

★ _____
I sekretarz KC PZPR Władysław 

Gomułka, przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadzki i 
prezes Rady Ministrów Józef Cy­
rankiewicz przyjęli przewodniczą­
cego delegacji rządowej Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu, pre­
zesa Rady Ministrów DRW, człon­
ka Biura Politycznego KC Wiet­
namskiej Partii Pracujących —- 
Pham yan Donga oraz członków 
delegacji.

W spotkaniu uczestniczyli człon 
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR; Stefan Jędrychowski i Ze­
non Kliszko oraz sekretarze KC 
PZPR: Witold Jarosiński i Ry­
szard Strzelecki.

Wizyta upłynęła w serdecznej 1 
przyjacielskiej atmosferze. (PAP)
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W 25-lecie rewolucyjnych walk w Hiszpanii

Solidarność zawsze zwycięża
mawiając tło i przebieg wydarzeń w Hiszpanii przed 
25 laty E. Szyr stwierdził , iż opór hiszpańskich mas lu­

dowych przeciwko powstaniu faszystowskiemu i agresji 
niemiecko-włoskiej stał się od pierwszych dni sprawą całej 
postępowej ludzkości, sprawą międzynarodową. Bojownicy 
Republiki świadomi byli w pełni faktu, że stanowią awan­
gardę światowej walki antyfaszystowskiej.

^krót

Gagarin wśród „gwiazd"
Spotkanie na moskiewskim lesiiwalu filmowym

Na prośbę uczestników moskiewskiego międzynarodowego festU 
walu filmowego odbyło się w poniedziałek w Ministerstwie Kul

Zbrojna interwencja państw 
„Osi” i nieinterwencja im­
perialistyczna Anglii, Francji 
i Stanów Zjednoczonych zmie

Snrawy Kosmosu

Grissom następcą 
Sheparda

Jak donoszą z Cape Cana- 
veral korespondenci agencji 
zachodnich, amerykańska agen 
cja aeronautyki i przestrzeni 
kosmicznej NASA dokonała 
wyboru pilota, który jako 
drugi z kolei kosmonauta ame 
rykański ma we wtorek rano 
(tzn. około południa czasu 
warszawskiego) dokonać lotu 
w Kosmos.

Wybór padł na kapitana lot­
nictwa Virgila Grissoma. Ma 
on 35 lat, 170 m wzrostu i 
jest żonaty. Grissom ma za 
sobą ogółem 3.400 godzin lotu, 
z czego 2.500 godzin spędził na 
pokładach odrzutowców.

Bliższych szczegółów agen­
cje na razie nie podały. Kpt. 
Shepard ma w czasie lotu 
przebywać w ośrodku kont roi 
nym i utrzymywać łączność z 
Grissomem. (PAP).

Proces o nadużyc a 
w PPH „Konsumy“
17 bm. przed Sądem 'Wojewódz­

kim dla m. st. Warszawy rozpoczął 
się w trybie doraźnym proces 
przeciwko pracownikom Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Handlowe­
go „Konsumy" oskarżonych o po­
pełnienie poważnych nadużyć.

Na ławie oskarżonych zasiadają: 
główna oskarżona — Klementyna 
Mikuła, b. kierowniczka sklepu 
specjalngo PPH . „Konsumy”, na- 
ctelny dyrektor Centralnego Za­
rządu PPH „Konsumy” w latach 
1»M—60 — Egbert Skowron, głó­
wny księgowy tego przedsiębior­
stwa, a następnie zastępca dyrek­
tora do spraw handlowych Florian 
Rudź, dyrektor przedsiębiorstwa 
„Galluk — Hurt” i późniejszy dy­
rektor PPH „Moda Polska” — Je­
rzy Torończyk, poprzedni — przed 
Skowronem — dyrektor CZ PPH 
„Konsumy” — Aleksander Wie- 
niarczyk, dyrektor stołecznego 
przedsiębiorstwa PPH „Konsumy” 
— Jan Jakubowski oraz jego na­
stępca na tym stanowisku — Józef 
Pachnik. ,

W pierwszym dniu rozprawy o- 
brona złożyła wniosek o zmianę 
trybu doraźnego. Sąd oddalił ten 
wniosek, m. in. z uwagi na wy­
soką szkodliwość społeczną czynu 
oskarżonych. (PAP)

niły w Hiszpanii układ sił woj 
skowych na korzyść faszyzmu, 
ale zmieniły też charakter woj 
ny. To nie była już tylko woj­
na domowa, lecz w istocie 
swej wojna narodowo-rewo- 
lucyjna.

Hiszpania republikańska 
stała się wielką szkołą an­
tyfaszystowskiej walki, któ­
rej doświadczenia w niema­
łym stopniu wpłynęły na 
zwycięstwo w ostatecznej 
batalii z faszyzmem, zapo­
czątkowanej 18 lipca 1936 r. 
przez wojnę hiszpańską, a 
zakończonej szturmem Ber­
lina i zawieszeniem czerwo­
nego sztandaru na mirach 
hitlerowskiego Reichstagu.

przemówienia 
E. Szyra 

na uroczystej 
akademii

Związek Radziecki i Meksyk by­
ły jedynymi państwami, które 
stanęły po stronie republiki. Je­
śli jednak solidarność Meksyku 
miała głównie znaczenie moralne, 
to stosunek Związku Radzieckie­
go do Republiki Hiszpańskiej wy­
rażał się w nieocenionej pomocy 
politycznej, gospodarczej i tech­
nicznej, w największych wysiłkach 
podejmowanych w celu złamania 
blokady ze strony Niemiec i 
Wioch, Francji, Anglii i Portu­
galii.

Masy pracujące całego świata 
. pomagały Hiszpanii przede wszy­

stkim tym co miały najcenniej­
szego: swymi kadrami i bojowni­
kami. W ciągu całego okresu wój-

ny przyjechało do Hiszpanii ok. 
35 tys. ochotników z 54 państw. 
Wśród nich było blisko 5 tys. Po­
laków z kraju i z emigracji. Bry­
gada im. Jarosława Dąbrowskie­
go i inne polskie jednostki godnie 
reprezentowały rewolucyjną od­
wagę i bitność polskiego proleta­
riatu i mas chłopskich, jedność 
Polaków, Ukraińców, Żydów i 
Białorusinów w walce z faszyz­
mem sanacyjno-endeckim, trady­
cje historycznych walk polskich 
ochotników „Za wolność waszą i 
naszą” — wszędzie tam, gdzie to­
czył się bój o wolność, demokra­
cję, socjalizm.

Straszliwa była cena zwycięstwa 
faszyzmu w Hiszpanii — powie­
dział w dalszym ciągu przemówie­
nia E. Szyr. — Milion Hiszpanów 
zginęło — w tym kwiat młodzie­
ży. 500 tys. Hiszpanów znalazło się 
na wygnaniu, dziesiątki tysięcy re­
publikanów zamordowano bez są­
du lub na podstawce wyroku są­
dów wojskowych, których funk­
cje „godnie” nawiązywały do tra­
dycji wielkiej inkwizycji hiszpań­
skiej. Latami trwało jeszcze polo­
wanie na ludzi w górach Hiszpa­
nii.

tury' ZSRR spotkanie z pierwszym kosmonautą, majorem Jurijem 
Gagarinem. Minister kultury ZSRR Jckatierina Furcewa przedsta­
wiła gościom Jurija Gagarina.

Wśród zebranych, którzy wypeł 
nili salę do ostatniego miejsca, 
byli znakomici artyści filmowi, m. 
in. Giną Lollobrigida i Marisa Mer 
lini, członkowie jury festiwalu i 
inni filmowcy światowej sławy. 
Powitali oni owacyjnie pierwsze­
go kosmonautę.

Zgromadzeni zadali Gagarinowi 
liczne pytania. Na pytanie dokąd 
wyjeżdża w najbliższej przyszło­
ści Gagarin odpowiedział:

— Mam bardzo dużo zaproszeń. 
Mogę powiedzieć jedynie o najbliż 
szych dwóch podróżach: 20 lipca 
— do Polski, a 23 lub 24 lipca —

— Wybieram się. Nie chcę je­
dnak być monopolistą w tej dzie­
dzinie. Przyjaciele moi, którzy 
się przygotowują, by zostać kos­
monautami, tak samo jak ja pra­
gną tego lotu. A propos — kon­
tynuował uśmiechając się Gaga­
rin — gdy dowiedzieli się że u- 
daję się dziś do gwiazd filmowych, 
prosili o przekazanie im serdecz­
nego pozdrowienia. Gwiazdy fil­
mowe to coś kosmiczngo, trudno
osiągalnego nawet dla 
ty.

Ale dziś, wydaje mi 
steśmy tak daleko —

kosmonam

się, nie 
odzywa

na Kubę. 6
— Czy wybiera się pan jeszcze 

raz w przestrzeń kosmiczną?

z sali Giną Lollobrigida.
— Co oprócz lotu w kosmos

się

po-

Co
f9 ' ■inni

zostawiło w pana życiu najsilniej* 
sze wrażenie?

— Sądzę, że gdy się patrzy na 
życie nie przez czarne okulary, to 
jest ono przepełnione radosnymi
wrażeniami. Trudno 
najważniejsze.

— Co by się panu 
bało: porównanie z 
czy z Cookiem?

mi określić

lepiej podo* 
Kolumbem,

Poznańscy ZMS-owcy 
w czynie lipcowym

Ą.fłodzież skupiająca się w szeregach miejskiej organi- 
zacji ZMS bierze gremialnie udział w czynie lipcowym. 

Większość podjętych zobowiązań przez młodych została jut 
wykonana zarówno w dziedzinie produkcyjnej i w pracy 
społcczno-użytkowej. Wartość wykonanej już pracy wynosi
blisko 2 miliony złotych.
Najcenniejsze zobowiązania 

podjęła młodzież dzielnicy 
Wilda. Wynoszą one prawie 
800 tysięcy zł. Składają się na 
nie zobowiązania pracowni­
ków ZNTK — 232 tys. zł. od­
działu mechanicznego — PKI* 
82 tys. zł, oszczędność węgla 
w parowozowni — 25 tys. zł, 
i wiele innych.

ZMS-owcy „Pomctu” za­
oszczędzą 33 tys. kg stali, a 
Poznańskiej Fabryki Maszyn 
Żniwnych z zaoszczędzonego 
surowca wykonają 5,5 tys. de­
tali do snopowiązałek.

Wiele tysięcy godzin prze­
pracują młodzi w akcji „Kwia 

dek dla Poznania” uporządko- 
wując tereny przy zakładach 
pracy oraz place i ogrody pu­
bliczne.

45 tysięcy złotych przekazy 
pracownicy Zakładów Przemy 
siu Cukierniczego „Goplana” 
na budowę technikum cukier­
niczego w Warszawie. Będzie 
to kwota uzyskana dzięki wy­
konaniu czynu lipcowego. 
Oprócz tego na rynek dodat­
kowo będzie można rzucić 38 
ton słodyczy.

Pracownicy „Miastoprojek- 
lu” postanowili wykonać plan 
toczny do 25 listopada. Do 
Końca roku wartość dodatko-

Red. €z. Michalski 
telefonuje z Moskwy

wej produkcji wyniesie 1.900 
tys. zł. W czynie społecznym 
pracownicy „Miastoprojektu” 
wykonają dokumentację pru- 
jektowo-kosztorysową dla Ko­
tłowni „Grunwald I” oraz dla 
szkół we Wrześni, Kostrzyniu, 
Kępnie, Ostrowie. Skalmierzy­
cach i Krzyżu, (jk)

Pogotowie ratuje
Pogotowie Ratunkowe jak zwy­

kle rńusialo i w dniu wczoraj­
szym interweniować. Dlaczego?... 
8- i 10-letni B. H. i B. W. potrą­
ceni zostali przez auto. U pierw­
szego stwierdzono złamanie nogi,
u drugiego gorzej wstrząs
mózgu.

Na ul. Ratajczaka, na skutek 
śliskiego po deszczu chodnika u- 
padł 4-letnl B. A. Dziecko dozna­
ło rany głowy.

Koziołki płacą
4, 5, 22, 29, 36

W 218 PGL „Koziołki”, której 
losowanie odbyło się w dniu 16. 
br., nie stwierdzono żadnego ku­
ponu z pięcioma trafnymi zakreś­
leniami. Ustalono 47 wygranych 
z czterema trafieniami po zł 3.741, 
2.110 wygranych z trzema trafie­
niami po zł 83, 27.796 wygranych z 
dwoma trafieniami po zł 7.

Dzisiaj gen. Norstad zapo­
wiada, że dojrzał już czas, by 
rządy faszystowskie ugrunto­
wane w Hiszpanii przez Hi­
tlera i Mussoliniego mogły 
uzyskać należytą reprezenta­
cję w NATO.

W Hiszpanii trwa jednak 
od 22 lat podziemna walka, 
której przewodzi bohaterska 
Partia Komunistyczna Hi­
szpanii. Program jedności 
wszystkich sił antyfranki- 
stowskich głoszony cierpli­
wie i uporczywie przez par­
tie znajduje obecnie rosnące 
i głębokie echo w postaci 
opozycyjnych wystąpień.

W kraju zbiera się setki ty­
sięcy podpisów pod petycja- 
'mi o amnestię i liczne dele­
gacje wręczają te petycje mi­
nistrowi sprawiedliwości. Fak­
ty te nie oznaczają bynaj­
mniej „liberalizacji” reżimu 
Franco, lecz stanowią wyraz 
rosnącej siły opozycji i rosną­
cego oddziaływania idei jed­
ności głoszonej przez Partię 
Komunistyczną Hiszpanii.

Opinię świata oburza bez­
myślna mściwość faszystów 
hiszpańskich, którzy przetrzy­
mują wielu więźniów politycz 
nych ponad 20 lat, którzy dyk­
tują sądom wojskowym fero­
wanie haniebnych wyroków 
skazujących za błahe przewi­
nienia polityczne na 20 i wię­
cej lat więzienia.

Niezwyciężony obóz socja­
lizmu i potężniejący w świę­
cie kapitalistycznym masowy 
ruch w obronie pokoju, nie­
podległości narodów i rzeczy­
wistej demokracji — stanowią 
gwarancję, że tym razem na 
zawsze odwróciło się koło hi­
storii i dzwon zagłady bije 
pogrobowcom faszyzmu i hi­
tleryzmu. (PAP)

„Wydanie drugie — spartolo­
ne" — pod iakim tytułem uka­
zał się w 191 numerze „Trybuny 
Ludu" artykuł omawiający nad­
użycia ujawnione przez organa 
PIH w poznańskiej Spółdzielni 
Przemysłu Ludowego i Artystycz­
nego CPLiA — „Stolarnia Ludo­
wa".

Spółdzielnia — pisze TL — 
wyprodukowała ostatnio 90 kom 
pletów mebli do sypialni, w ce­
nie 19 tysięcy złotych za kom­
plet. PIH skontrolowała bardzo 
skrupulatnie zużycie surowca, su­
mienność kalkulacji i oto co 
stwierdziła. 30 kompletów wy­
produkowano, zużywając surow­
ce wartości około 60 tysięcy złoi 
tych, zamiast — jak to głosiła 
kalkulacja spółdzielni zgłoszona 
przy zatwierdzaniu ceny dełalicz 
nej kompletów — wartości około 
80 tysięcy złotych.

Inne 30 kompletów wyprodu­
kowano zużywając surowce war­
tości około 50 tysięcy złotych — 
zamiast — znowu — wartości o- 
koło 80 tysięcy złotych. W sumie 
spółdzielnia zapisała sobie na 
konto „zysków" dziesiątki tysię­
cy złotych.

Na przykładzie tej sprawy „Try 
buna Ludu” proponuje nowy spo 
sób walki z kanciarsłwem.

Może warto więc dla przykła­
du — pisze dziennik — w kon- 
kiełnym wypadku stwierdzonego 
oszustwa w kalkulacji produkcji 
Spółdzielni „Stolarnia Ludowa" 
— zlikwidować tę firmę, przeka­
zując jej warsztaty, zadania — 
innym organizacjom, innym spół­
dzielniom, które wykazują się 
dobrą produkcją... No bo jak 
załoga „Stolarni Ludowej", Cen­
trala Spółdzielni Ludowych i Ar­
tystycznych CPLiA nie mogły za­
bezpieczyć poszanowania pod­
stawowych zasad uczciwości pro- 

i dukcji, to może inni potrafią to 
zrobić!

— Byłoby w najwyższym stop­
niu nieskromnością z mojej stro­
ny marzenie o takich porówna­
niach. Jestem szczęśliwy i dumny, 
że mówi o mniej moj naród.

Te słowa Gagarina zebrani owa* 
cyjnie oklaskiwali.

— Czy przyjedzie pan do Włoch?
— Z pewnością.
— A do Indii? — USA? — Afry­

ki?
— Postaram się być wszędzie, do 

kąd mnie zaproszą.
Po spotkaniu Giną Lollobrigida 

oświadczyła: „Jestem szczęśliwa, 
że poznałam tego miłego, wesołe­
go i odważnego człowieka. Zawsze 
będą pamiętała to spotkanie.”

Zapowiedź nowych 
książek Hemingwaya

Jak poda je tygodnik „News* 
week”, w najbliższym czasie mają 
się ukazać nowe utwory Heming­
waya, których zmarły pisarz roz­
myślnie nie publikował. Mają to 
być dwńe ostatnie części trylogii, 
której pierwszym tomem była o- 
powieść „Stary człowiek i morze”, 
niedokończona powieść „Wspom­
nienia z pobytu w* Paryżu w la­
tach dwudziestych”, nowela pt. 
„The Crossroads” („Na rozdro-
żu”) 
dań.

oraz zbiór krótkich opowia- 
(PAP)

Anilana - nowe 
włókno wełnopodobne

W wyniku pertraktacji z ant- 
gielską firmą „Courtaulds Ltd” 
zakupiona została licencja na 
produkcję w Polsce nowego włó­
kna syntetycznego. Obok stylonu* 
elany, będzie to trzeci pełno-

LEKTOR

syntetyczny surowiec i 
niczy wprowadzany na 
przez krajowy przemysł 
sztucznych.

Anilana — tak brzmi 
sowa polska nazwa tego

włókien- 
i ryhelc 

włókien

tymcza* 
u’łókna

Liz Taylor unika Giny
jest odpowiednikiem produko­
wanego na zachodzie orlonu, dra- 
lonu, acrilanu. Jest to włókno 
wełnopodobne, odznaczające się 
dużą trwałością i lekkością. Sto­
sowane jest głównie do wyrobu 
dzianin, koców, dywanów i sztu-
cznych futer. Anilana produko*

Bilans pierwszej połowy tegorocznego festiwalu 
w Moskwie, w którym ponad 50 krajów demon­

struje swój najnowszy dorobek filmowy, zamyka się 
niewątpliwie sukcesem kinematografii japońskiej.

„Naga wyspa” — pasjonują­
cy dramat wyrzeczeń i buntu 
rei. Kancto Shindo, twórcy 
głośnych przed laty „Dzieci 
Hiroszimy” — jest poważnym 
kandydatem do Grand Prix. 
Ale oczywiście każdy dzień 
może wyłonić groźnych konku 
rentów tego egzotycznego 
dzieła.

Jako kandydata do jednej z 
dalszych nagród wymienia się 
w Moskwie „Wielką Olimpia­
dę”, włoskim film reż. Marcel- 
liniego, ukazujący ostatnie 
igrzyska olimpijskie w Rzy­
mie. Kto wie, czy w sensie o- 
gólnym ten fabularystyczny do 
kument ekranowy nie dajc 
większego pojęcia o rzymskiej 
imprezie sportowej, niż osobi­
sta obecność na Olimpiadzie.

Miejmy nadzieję, że film 
Marccllinicgo, który stanowi 
prawdziwą sensację dla licz­
nych kibiców sportowych, do­

trze .do naszych kin jeszcze 
przed nową Olimpiadą.

„Dziś w nory umrze 
miasto“

Ze szczególnym zaintereso­
waniem jest oczekiwany po­
kaz polskiego filmu festiwalo­
wego pt. „Dziś w nocy umrze 
miasto”.

Do Moskwy przyjechał An­
drzej Łapicki, który gra głów­
ną rolę w tym filmie, od paru 
dni jest już jego partnerka 
Beata Tyszkiewicz i twórca 
filmu, reż. Jan Rybkowski.

Miarą zainteresowania na­
szym filmem na święcie są tak 
że częste prośby o wywiady, z 
którymi zwracają się zagra­
niczni korespondenci do Ale­
ksandra Forda, Jerzego Kawa­
lerowicza i Andrzeja Munka, 
bawiących na festiwalu w cha 
rakterze gości.

Wszystko wskazuje na to, 
że dobra passa polskiego fil­
mu trwa nadal, toteż obecni 
w Moskwie przedstawiciele

Centrali Wynajmu Filmów do­
konują zapewne paru korzyst 
nych transakcji.

Giną i Liz na Kremlu
W życiu towarzyskim mo­

skiewskiego festiwalu wielkim 
wydarzeniem było niedawne 
przyjęcie na Kremlu, które wy 
dałą min. kultury Furcewa dla 
oficjalnych delegacji i zagra­
nicznych korespondentów.

Wśród gości było wielu na­
szych dobrych znajomych z 
ekranu, twórców najpopular­
niejszych filmów, między in­
nymi: Visconti, Samojłowa, 
Giną Lollobrigida, Jutkicwicz, 
Elisabeth Taylor, Eddic 'Fi­
scher i inni.

Późnym wieczorem tego sa­
mego dnia Elisabeth Taylor 
zademonstrowała poza konkur 
sem film pt. rButterficld 8”, 
w którym gra wraz z swoim 
mężem, piosenkarzem Eddie 
Fischerem. Oboje zjawili się 
na podium przed pokazem. E- 
lisabeth bardzo serdecznie i 
bardzo kokieteryjnie przema­
wiała do publiczności, ale nie­
wiele to pomogło filmowi, któ- 
r • jest dość prymitywnym na­
śladownictwem francuskich 
dramatów o upadłych dziew­

czynach. Ale Elisabeth Taylor 
wygląda w filmie interesująco, 
na ekranie jest piękną kobie­
tą, na pewno piękniejszą niż 
w rzeczywistości. Niedawna 
zresztą choroba, w czasie któ­
rej walczyła ze śmiercią, zo­
stawiła dość wyraźne ślady 
na jej twarzy.

Zdaje się, że Elisabeth jak 
może, unika spotkań z Giną 
Lollobrigidą, która przecież jest 
jej poważną konkurentką, je­
śli chodzi o zainteresowanie 
fotoreporterów i łowców auto­
grafów.

Do tych spotkań jednakże 
dochodzi w holu hotelu „Mo­
skwa”, gdzie mieszkają obie 
gwiazdy, na oficjalnych poka­
zach festiwalowych i wówczas 
obie są niezadowolone, jako że 
tłum wokół każdej zmniejsza 
się automatycznie o połowę.

Kiedy przyjedzie 
ta trzecia

Podobno ma wkrótce przy­
jechać Sophie Loren, ale jak 
żartobliwie twierdzą dzienni­
karze, Sophie czeka, dopóki 
Giną Lollobrigida i Elisabeth 
Taylor nie opuszczą Moskwy.

Wówczas wszystkie obiekty­

wy fotoreporterów będą skie­
rowane wyłącznie na nią, o ile 
oczywiście jakaś inna sławna 
aktorka nie zjawi się na mo­
skiewskim festiwalu, który — 
jak widać — stanowi wielką 
atrakcję dla zachodnich ak­
torów.

wana będzie wyłącznie z surow­
ców krajowych.

Nowy zakład stanie w ŁodzL 
Jego budowa rozpocznie się na 
wiosnę przyszłego roku. Będzie 
to fabryka w w’ysokim stopniu 
zautomatyzowana. Znajdzie w 
niej zatrudnienie ok. 300 osób.

(PAP)

W przerwie pokazu filmowego w kinoteatrze „Rosja" Giną 
Lollobrigida rozmawia z aktorką filmową Hgok Łan (DRW).

Fot. - CAF
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5000 ludzi wyzyskiwanych
PO MIESIĘCZNYM OKRESIE WRACAM DO PORUSZO­

NEGO JUŻ RAZ TEMATU. POWODEM _  LISTY NA­
SZYCH CZYTELNIKÓW, KTÓRE POCZTA DOSTARCZYŁA

W 25 rocznice wybuchu wojny domowej w Hiszpanii

POD MOIM ADRESEM, 
„PRZEDSIĘBIORCY ROLNI
1961 R.). LISTY TE ZAWIERAJĄ MNÓSTWO PRZYKŁA­
DÓW, ŚWIADCZĄCYCH O WYZYSKU LUDZI NAJEMNYCH 
PRACUJĄCYCH W ROLNICTWIE NIEUSPOŁECZNIONYM, 
UKAZUJĄ PRZERÓŻNE CHWYTY I WYBIEGI PRACO­
DAWCÓW CELEM USZCZUPLENIA ZAROBKÓW PRA­
COWNICZYCH. POZA TYM Z LISTÓW W?NIKA, ŻE I WA­
RUNKI EGZYSTENCJI PRACOBIORCÓW SĄ W WIELU 
WYPADKACH NIE DO POZAZDROSZCZENIA.

Pisze na przykład Stanisław 
Kolski z Nacławia, zatrudnio­
ny w charakterze oborowego 
w większym gospodarstwie 
rolnym. Praca to bardzo u ciąż 
liwa, nie mierzona godzinami 
i minutami. Korespondent nie 
narzeka wprawdzie na wyso­
kość zarobku, uczciwie powia­
da, że jest on wystarczający, 
ale... Właśnie to „ale”, które

zzzzzw?
MOST POWIETRZNY 

LONDYN — MOSKWA
W czasie trwania Radziec­

kiej Wystawy Handlowo- 
Przemysłowej w Londynie, 
Brytyjskie Towarzystwo Lot­
nicze BEA oraz Radzieckie 
Linie Lotnicze AEROFŁOT — 
uruchomiły prawdziwy most 
powietrzny między Londy­
nem i Moskwą.

Oprócz sześciu rozkłado­
wych regularnych lotów, w 
ciągu 1 tygodnia wykonano 
dodatkowo 35 rejsów (18 an­
gielskimi odrzutowcami Co- 
met 4, oraz 17 rejsów ra­
dzieckimi TU-104). Ogółem 
w związku z uruchomieniem 
wystawy przewieziono na tra­
sie Londyn — Moskwa prze- 
szło 3.000

LATO W
Pierwsze

pasażerów.

ŚWINOUJŚCIU:
rzesze letników

napłynęły do Świnoujścia już 
pod koniec maja i z dnia na 
dzień jest ich coraz więcej. 
Władze miejskie przewidują, 
że w tym roku przebywać bę­
dzie w Świnoujściu średnio 
około 30 tys. letników. Mia­
sto liczące około 20 tys. sta­
łych mieszkańców w sezonie 
rozrośnie się do blisko 50.000. 
Takimi liczbami pochwalić się 
mogą 
pot i

Jak 
liczba

na Wybrzeżu tylko So- 
Międzyzdroje.

STADA ŁABĘDZI
stwierdzają leśnicy 

łabędzi na jeziorach
Pomorza Zachodniego jest w 
tym roku wyjątkowo duża. Na 
wielu zbiornikach wodnych 
łabędzie występują w sta­
dach liczących nawet ponad 
100 par. (TAP)

Notatki gospodarcze
a Przemyśl meblarski i Zwią­

zek Plastyków rozpisały konkurs 
na opracowanie zespołu tanich 
mebli dla typowego mieszkania 
M-4 (2 pokoje z kuchnię, kory­
tarzem i łazienką dla 4-osobowej 
rodziny). Założenia: 1) Cena me­
bli dla całego mieszkania nie po­
winna przekraczać (w warunkach 
produkcji seryjnej ) — 15 tys. zł. 
2) Meble muszą być wielofunk­
cyjne i zajmować jak najmniej 
miejsca. Do końca czerwca wpły­
nęło 21 prac z 636 planszami. Wy­
niki konkursu ogłoszone zostaną 
W końcu br. a najciekawsze mo­
dele wystawione na Targach 
Wzornictwa Przemysłowego.

4, W Zakładach Chemicznych 
»,Rokita” — chyba po raz pierw­
szy w Polsce — dyrekcja dokonu­
je przesunięć personalnych kadr 
(zgodnie z dewizą: właściwy czło­
wiek na właściwym miejscu) na 
podstawie badań psychotechnicz­
nych wykazujących indywidual­
ne cechy charakteru, uzdolnienia 
i zainteresowania pracowników. 
Badania takie przeszło już kil­
kuset pracowników „Rokity”, a 
przejdzie je obowiązkowo cała 
załoga.

A Niedługo skończy się trwa­
jący od wielu lat i dający się 
fabrykom dotkliwie we znaki 
deficyt blachy ocynkowanej. W 
Nowej Hucie trwają prace roz­
ruchowe zakupionej w USA o- 
cynkowni ciągłej o rocznej wy­
dajności 100 tys, ton blach.

Dotychczasowa nasza produk­
cja wynosiła 20 tys. ton. (p. eh.)

JAKO ECHA ARTYKUŁU PT.
(„GŁOS” NR 113 Z 14. V.

zakłóca radość człowieka z 
wykonywanej przezeń pracy.

Niezgodne z przepisami 
Oto pracodawca Mieczysław

Fryder, domaga się od o- 
borowego wykonywania in­
nych prac nie objętych umo­
wą, nie uwzględnia okoliczno­
ści, że oborowy pracuje prze­
cież w niedzielę i święta. Czło 
wiek nie jest ze stali, bywa, 
że czasem zachoruje. Zdarzy­
ło się to również Stanisławo­
wi Kolskiemu. Wtedy praco­
dawca poza wyzwiskami, od­
mówił wydawania mleka i 
ziemniaków, należnych rodzi­
nie w ramach deputatu. Czy 
człowiek chory, niezdolny do 
pracy, zwolniony przez leka­
rza — powinien być tak trak­
towany?

Skromne to pytanie kieruje 
autor listu do nas, a my odpo­
wiadamy krótko: takie trak­
towanie robotnika, wykonują­
cego sumiennie swe obowiązki 
umowne jest niesłuszne, 
krzywdzące i niezgodne z obo­
wiązującymi przepisami.

Na inny problem zwraca u- 
wagę Janina Staszak z Marze- 
nina. Jej pracodawca wypła­
cał przez 13 lat po 100 zfmie- 
sięcznie. Pracowała dosłownie 
od świtu do zmroku, wykony­
wała wszystkie czynności w go 
spodarstwie łącznie z dźwiga­
niem worków ze zbożem itp. 
„Dorobiła się” w zeszłym ro­
ku ruptury, lekarz skierował 
do szpitala. Wtedy okazało się, 
ŻG Janina Staszak' nie była 
ubezpieczona. Koszty 7-mie- 
sięcznego pobytu w szpitalu 
pokryła... Gromadzka Rada Na 
rodowa. Postarał się o to pra- 
codawca-dobroczyńca. Na ja­
kiej podstawie prawnej? Na 
to mógłby odpowiedzieć prze­
wodniczący Prezydium GRN 
w Marzeninie.

Wreszcie sprawa Janiny Staszak 
dotarła do Oddziału Powiatowego 
Związku Pracowników Rolnictwa 
i została po wielkich trudach za-’ 
łatwiona pozytywnie. Pracodawca 
Władysław Borowicz, musiał uiś­
cić należność za ostatnie trzy la­
ta według przyjętych w ustawo­
dawstwie norm. Pretensje uzasad 
nione za 1# lat uległy przedaw­
nieniu. Krzywda człowieka? Jak 
najbardziej oczywista. Teraz ko­
bieta jest faktycznie niezdolna 
do pracy, inwalidka, pozbawiona 
możliwości korzystania z upraw­
nień rentowych.

Na strychu i w oborze

Itak by można mnożyć po­
dobne przykłady w nieskoń 

czoność. Z innych listów wy­
nika, że ludzie najemni mają 
okropne warunki mieszkanio­
we. Dziewczyny śpią na stry­
chach, gdzie wiosną, latem i 
jesienią leje się strumieniami 
woda deszczowa przez nie­
szczelny dach, a zimą panuje 
temperatura poniżej zera. 
Mężczyźni otrzymują nato­
miast lokum mieszkaniowe ra 
zem z końmi lub krowami w 
oparach amoniaku, ulatniają­
cych się z mierzwy.

Obiektywizm nakazuje stwier­
dzić, że nie wszyscy prywatni pra 
codawcy rolni tak postępują ze 
swymi pracownikami. Takich jed 
nak jest, niestety, mniejszość. W* 
samym zresztą fakcie zatrudnia­
nia sił najemnych, korzystania z 
cudzej pracy dla pomnażania włas 
nego majątku — mieszczą się 
wszelkie znamiona ekonomicznego 
wyzysku. Trudno jednak byłoby 
wydać zakaz zatrudniania, skoro 
ludzie chcą pracować i sytuacja 
gospodarstw tego wymaga. Ale 
niech przynajmniej warunki pła­
cy, pracy i mieszkania będą jako 
tako znośne.

Kto ma roztaczać opiekę i 
kontrolę na tym odcinku? Kto 
ma pilnować wykonywania 
warunków płacowych i byto­
wych pięciu tysięcy w Poznań- 
skiem, a chyba dziesiątek ty­
sięcy ludzi pracy tej kategorii 
w całym kraju? Powinny to 
robić wydziały względnie re­
feraty opieki społecznej rad 
narodowych, lecz one — jak 
dotychczas — śpią snem spra­

wiedliwych. Pomaga gdzie i 
jak może Związek Zawodowy 
Pracowników Rolnictwa, ale... 
tylko na podstawie Kodeksu 
Zobowiązań. W jaskrawych 
wypadkach krzywdy ingeruje 
Związek Młodzieży Wiejskiej, 
ale... tylko w imię naruszone­
go poczucia interesu społecz­
nego i sprawiedliwości.

Aneks do Układu 
Zbiorowego

U aktycznego, ustawowego 
rzecznika i obrońcy ci lu 

dzie są całkowicie pozbawie­
ni. Układ Zbiorowy Pracy o- 
bowiązuje tylko w gospodar­
stwach i przedsiębiorstwach 
państwowych podległych Mi­
nisterstwu Rolnictwa i niektó­
rym innym resortom. I chyba 
tutaj można łmaleźć wyjście. 
Opracować jakiś aneks do U- 
kładu Zbiorowego, który by u- 
prawniał Związek Zawodowy 
do bezpośredniego roztaczania 
opieki i obrony interesów licz­
nej grupy robotników zatrud­
nionych w prywatnych gospo­
darstwach rolnych.

Podsuwam taką myśl, szcze­
góły zaś należą do radców 
prawnych instancji związko­
wych oraz Ministerstwa Rol­
nictwa jako głównego praco­
dawcy na wsi. Autorom listów 
i wszystkim zainteresowanym 
mogę natomiast doradzić jed­
no: gremialne wstępowanie do 
Związku Zawodowego Pracow 
ników Rolnictwa. Wtedy bę­
dzie łatwiej i o obronę przed 
krzywdą i o wprowadzenie a- 
neksu do Układu Zbiorowego.

KAZIMIERZ JAŻWIECKI

Konkurs na prace 
publicystyczne trwa

Przypominamy wszystkim 
zainteresowanym, iż konkurs 
na prace publicystyczne o ży­
ciu Wielkopolski, ogłoszony w 
ramach Wielkopolskiego Fe­
stiwalu Kulturalnego, trwa — 
i jeszcze do 15 sierpnia nad­
syłać można swe prace. Celem 
konkursu jest popularyzacja 
tematyki ekonomicznej, spo­
łecznej i kulturalnej Wielko­
polski i Poznania w prasie 
polskiej.

Na konkurs nadsyłać można 
artykuły publicystyczne, repor 
taże i felietony opublikowane 
w czasie od 1. I. do 31. VII. 
br. Ilości nadesłanych prac nie 
ogranicza się. Koperty należy 
adresować: Oddział Poznański 
SDP, Poznań, ul. Grunwaldz­
ka 19, z oznaczeniem „Kon­
kurs”. (ch)

Próbowała się modlić śpiewać razem z innymi: „Do­
bry Jezu a naasz Panie”, a myślała o tym, że musi co 
prędzej, a* właściwie powinna już zaraz biec na posteru­
nek, niech przyjdą, niech go zakują w kajdany, postawią 
przed sądem, niech się wszyscy dowiedzą i niech spra­
wiedliwości stanie się zadość. Ale po chwili wiedziała już, 
że nie pójdzie prosić o sprawiedliwość, bo nie ma dokąd, 
do Hitlera? Pozostał ksiądz, tym razem nie odejdzie od 
księdza z kwitkiem.

— Miarkuj się córko — mówił ksiądz, który był tak 
przestraszony, jakby mu się nagle Lucyfer objawił — to 
jest straszne oskarżenie, więc się miarkuj, bo może to 
szatan takie ci myśli podsuwa. On jest zły człowiek, 
grzesznik, skoro ci zrobił krzywdę przemocą, ale to jest 
straszne oskarżenie, a ty jesteś zaślepiona.

Tak więc okazało się, że wszyscy i wszystko jest po 
stronie zbrodniarza, a przeciwko niej, dziw jak ludzie 
potrafią być ślepi, jak się boją kiwnąć palcem w czyjejś 
obronie przeciw silniejszemu. Mogą się dziać rzeczy naj­
gorsze, a oni będą czekali na Boga, który jeden jedyny wie 
wszystko i jest sprawiedliwy. Więc Majka nie będzie już 
chodzić do nikogo, ani na posterunek ani do kościoła, nie 
będzie prosić i przekonywać, nie będzie także płakać i 
rozpaczać. Położy się w polu na gorącej ziemi twarzą do 
słońca. Przez zamknięte powieki nie widać słońca, ale 
jest różowa przestrzeń i tam widać wszystko, Marcina, 
którego nie zdołała ochronić i który jej tego nigdy nie 
przebaczy, bo nie powinien przebaczyć, tam widać Mar­
cina, jak idzie przez park sanatoryjny w Sośnicy, uśmie­
cha się, „Dzień dobry pani, panno Mario”, potem mówi 
jeszcze, że ludzie ludziom wiele rzeczy zabraniają i jemu 
zabronione jest przychodzenie na poddasze, ale nikt ni­
komu nie zabroni się kochać. Marcin zawsze miał rację 
i w tym także miał rację, nikt im aż do teraz, nie po­
trafił zabronić kochać się, chociaż kochać się teraz zna­
czy całkiem co innego, niż wówczas. Gdzieś dudni ziemia, 
może burza idzie albo wojna zaczyna się kończyć, wojna 
będzie się kończyć z hukiem i dudnieniem, wojna się
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skończy i każdy będzie wracał na swoje miejsce, ale dla 
niej to nie będzie miało żadnego znaczenia, piękne, zielone 
miasto nad rzeką nie będzie już jej miejscem i nie bę­
dzie nim stelmachówka z szyldem na budzie, szyldem 
o obcym nazwisku. To jednak burza, ale bardzo, bardzo 
daleko, burza jak nieszczęście raz wali się tu, a raz tam, 
jednych omija, drugich nawiedza, a dla niej teraz jest 
najważniejsze, by się dowiedzieć, by znaleźć to miejsce, 
gdzie leży Marcin, gdzie Marceli go zakopał, tylko to 
miejsce będzie miało jakieś znaczenie, gdy ludzie będą 
wracać każdy do siebie.

Różowa przestrzeń zciemniała, to już wieczór, potem 
będzie noc. Trzeba tam pójść, koniecznie musi tam pójść, 
ale niech wyjdą ci wszyscy, którzy piją samogon za du­
szę nieboszczki Gundy, którzy siedzą w ciemnej izbie 
i gadają każdy o czym innym, smrodzą surowym tyto­
niem i wciąż gadają, coraz głośniej i coraz mniej zrozu­
miale, potem będą wychodzić po jednemu albo po dwóch, 
będą iść zygzakiem i czepiać się płotów, będą kląć i bluź- 
nić i na przemiany bełkotać coś czule do swoich czapek, 
do kołków w płocie, będą śpiewać ochryple i wrzaskli­
wie „Jeszcze Polska!” i wtedy -kobiety, jeśli będą przy 
nich, zaczną zatykać im gęby spękanymi dłońmi o gru­
bych palcach, które się nigdy nie rozprostowują; o już 
śpiewają, słychać aż tutaj, to miał być śpiew, to miała 
być pieśń, ale to jest lament, lamentują na zapłociach, 
czyli że opuszczają dom Gwiazdonia wdowca, którego po­
cieszyli jak umieli, może go już wyswatali, urządzili mu 
drugie wesele, lepsze od pierwszego i drugie życie lep­
sze od pierwszego; będzie on miał wesele, sam diabeł bę­
dzie na tym weselu tańcował, nie darmo Gwiazdoń na­
wiedzał Majkę we śnie i miał siekierę w czerepie. Teraz 
trzeba już iść, nie należy tego odkładać, nie należy zwlekać, 
jeśli się zbytnio zwleka, można potem nie zdążyć, ona 
nie zdążyła ocalić Marcina, ale ten rachunek zdąży wy­
równać, musi zdążyć, takie rachunki nie mogą pozostać 
nie wyrównane.

Kiedy przyszła, Marceli spał pijany na ławce, wyciąg­
nięty jak długi spał twardo, a na stoliku obok stała lampa 
karbidowa, odkręcona na cały regulator, i jasno było 
bardzo, aż Majka musiała się do tej jasności przyzwy­
czajać. Wzięła potem tę lampę, poszła do stajni, gdzie na 
kołku wisiało chomąto i lejce, zdjęła lejce z kołka i wte­
dy koń zarżał niespokojnie, zdumiony widocznie tym, że 
o tej porze będzie zaprzęgany i to nie przez gospodarza.

, (c. d.aj
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Faszyzm 
szaleje 

w państwie 
Franco

Pierwsza nagroda przyzna 
na zostaje filmowi „Vi- 
ridiana” — Hiszpania — 
tak brzmiała uchwała 

jury w Cannes na Festiwalu 
Filmów 1961 r. Słowa te przy­
jęte zostały długimi oklaska­
mi.

A w Hiszpanii? Widzowie 
pozbawieni zostali możności 
zobaczenia tego filmu. Cenzu­
ra hiszpańska nie pozwoliła 
prasie nawet wymienić nazwy 
filmu.

Generalny dyrektor teatrów 
i kin w Hiszpanii Munios 
Fontan, zwolniony został ze 
stanowiska, a jego miejsce 
objął falangista Sueros. Burza 
rozpętała się nad głowa au­
tora „Viridiany” Louisa Bou- 
nuela, który niedawno powró­
cił do Hiszpanii z długoletnie­
go wygnania z laurami zdoby 
tymi na Międzynarodowych 
Festiwalach Filmowych. „Vi- 
ridiana” nie spodobała się dyk 
tatorowi Franco, który dopa­
trzył się w tym filmie tenden 
cji antyklerykalnych i anty­
państwowych.

W odpowiedzi na napaści 
frankistów Louis Bounuel w 
wywiadzie prasowym oświad­
czył: „Nie rozumiem, o co cho 
dzi. To co pokazałem w filmie 
jest drobiazgiem w porówna­
li iu z tym, co zamierzałem po

Wiec komunistów — 18 lipiec 1936 r.w Madrycie

Wśród 30-tysięcznej rzeszy bojowników I brygad między­
narodowych z 54 państw o wolność Hiszpanii walczyło po­
nad 6 tysięcy Polaków — stanowiących słynną brygadę * 
„Dąbrowszczaków”. Na zdjęciu: Karol Świerczewski —- gen. 
Walter i Dolores Ibarruri (la Passionaria) w czasie wojny do- 

mowej w Hiszpanii.
Fot. — CAF ’

kazać. Przecież mój scena­
riusz 5 lub 6 razy przeglądała 
i cięła cenzura”.

Wypadek z filmem „Viridia 
na” jest tylko jednym z 

epizodów walki, czasem otwar 
tej, częściej ukrytej, jaką pro 
wadzi literatura i sztuka hisz 
pańska z frankizmem. Przed 
5 laty senor Aparasio b. mini­
ster informacji w Hiszpanii 
powiedział: „Nie należy brać 
hiszpańskich poetów poważ­
nie. Najwłaściwiej byłoby ich 
wszystkich rozstrzelać”.

Swego czasu frankiści roz­
strzelali wielkiego poetę Hisz­
panii Federico Garcia Lorca, 
zamęczyli w obozie koncentra 
cyjnym utalentowanego poetę 
Miguela Ernandesa, skazsii na 
wygnanie utalentowanych pi­
sarzy Antonio Matsado i lau­

reata nagrody Nobla Juand 
Ramona Imencsa. Na emigra­
cji przebywają dotychczas 
„pierwszy wiolonczelista swia 
ta” Pablo Casals, muzyk An­
dres Segocia, poeta Rafael Al 
berti, dramatopisarz Alcssan- 
dro Casona — słowem świat 
sztuki i literatury hiszpań­
skiej.

W więzieniach hiszpańskich 
przebywa wielu literatów i ar 
tystów. W więzieniu Burgos 
oślepł, nie doczekawszy się 
słońca, utalentowany poeta 
Marcos Ana.

W tych dniach w lipcu w 
Madrycie stanie przed sądem 
grupa pisarzy hiszpańskich ze 
znanym za granicą Jesusem 
Lopesem Paceco.

Fizyczne i moralne prześla­
dowanie przez frankistów pi­
sarzy i artystów jest niejako 
realizacją hasła rzuconego 
przez jednego z najbliższych 
współpracowników Caudilla, 
dowódcę Legii Cudzoziem­
skiej, Miliana Astraia. — 
„Śmierć inteligencji!” Słowa 
ie rzucił na uroczystości w 
uniwersytecie w Salamance, 
na które odpowiedział rektor 
filozof Miguel de Unarnuno: 
„Możecie zwyciężyć, lecz nie 
potraficie przekonać”. Za sło­
wa te Unamuno został roz­
strzelany.

Mimo tych represji nie ma­
leją szeregi odważnych przed 
stawicieli nauki, sztuki i lite­
ratury. Niedawno prezydent 
Akademii Lingwistyki, znany 
uczony, Ramona Menenoes Pi 
dal złożył swój podpis pod 
prostestem świata nauki prze 
ciwko represjom wobec przed 
stawicieli kultury hiszpań­
skiej.

H. K
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W oparciu o wielkopolskie doświadczenia
ProjeLt powołania w zespołowych gospodarstwach 

kierowników produkcji rołnej Po dniach wielkich zmagań
XX? śród działaczy spółdzielczości produkcyj- 
’ ’ nej oraz ekonomistów rolnych trwa obe­

cnie dyskusja na temat środków, zmierzają­
cych do umocnienia zespołowych gospodarstw 
i polepszenia, osiąganych przez nie wyników 
produkcyjnych. Szczególne zainteresowanie 
budzi koncepcja wprowadzenia w zespołowych 
gospodarstwach stanowiska kierownika pro­
dukcji rolnej. Obszerne badania w tej dziedzi­
nie przeprowadził Instytut Ekonomiki Rolnej.

Potrzeba wprowadzenia w 
spółdzielniach funkcji kierów 
nika produkcji wynika — zda­
niem naukowców IER — z wie 
lu względów, a przede wszyst 
kim z braku fachowego przy­
gotowania członków spółdziel­
ni do gospodarowania na wiel 
kim obszarze, wymagającym 
odpowiedniej techniki produk 
cji itp. Z drugiej stromy w 
gospodarstwach zespołowych 
odczuwa się brak ludzi bez­
pośrednio odpowiedzialnych za 
wyniki produkcyjne. Agronom 
pełniący dotychczas obowiązki 
kierownika produkcji nie po­
nosi w zasadzie pełnej odpo­
wiedzialności za gospodarkę, 
gdyż zarówno kompetencje jak 
i odpowiedzialność dzielą z 
nim członkowie samorządu 
spółdzielni. W tej sytuacji nie 
ma w zespołowych gospodar­
stwach ludzi,, którym można 
by stawiać wymagania i egze­
kwować ich realizację.

TTę lukę w organizacji spół 
dzielni produkcyjnych wy 

pełnić ma — zdaniem 1ER — 
właśnie utworzenie stanowi­
ska kierownika produkcji, czło 
wieka o wysokich kwalifika­
cjach i praktycznym przygoto­
waniu, który wykonywać bę­
dzie zadania gospodarcze po­
wierzone mu przez samorząd 
spółdzielni. Powołanie w spół­
dzielniach kierowników pro­
dukcji odbywać się ma przy 
zachowaniu wszelkich zasad 
kolegialnego decydowania o 
najważniejszych dla gospo­
darstw spraw'ach, a więc ta­
kich, jak ustalanie planów 
wieloletnich oraz fnansowo- 
gospodarczych. Kierownik pro 
dukcji byłby — w myśl wy­
suwanych przez Instytut też — 
wykonawcą postanowień samo 
rządu spółdzielni oraz mógłby 
jako fachowiec zabierać dorad 
czy głos w sprawach dotyczą­
cych ustalania kierunków' pro 
dukcji, planów gospodarczych 
itp.

Przykładem tak pomyślą 
nej organizacji jest kilkana­
ście zespołowych gospo­

Nowy numer 
»Polish Western Affa>rs«

W ubiegłym roku ukazały się 
dwa zeszyty półrocznika 

obcojęzycznego „Polish Western 
Affairs”, organu instytutów ba­
dawczych, zajmujących się pro­
blematyką niemiecką i Ziemia­
mi Zachodnimi. Czasopismo to 
wydawane jest przez Instytut Za­
chodni w Poznaniu. Naczelnym 
redaktorem jest prof. Michał 
Sczaniecki.

Celem periodyku, publikowane­
go przede wszystkim w języku 
angielskim (poszczególne artyku­
ły są w innych językach), jest 
zapoznanie opinii światowej z do­
robkiem naukowym polskich u- 
czonych, zajmujących się bada­
niami Ziem Zachodnich i proble­
matyką niemcoznawczą.

Półrocznik wzbudził zaintere­
sowanie za granicą. Szereg insty­
tucji naukowych i politycznych 
zgłosiło chęć stałego abonowania 
lub otrzymywania go drogą wy­

miany za własne publikacje nau­
kowe. Również rewizjonistyczne 
ośrodki w Niemczech Zachod­
nich zwróciły uwagę na „Polish 
Western Affairs”, publikując kil­
ka recenzji z poprzednich nume­
rów.

Najnowszy numer „Polish We­
stern Affairs” (1/1961) zawiera in­
teresujący zestaw artykułów. Ja­
ko pierwszy jest artykuł Bole­
sława Wiewióry na temat za- 
chodnioniemieckich roszczeń te­
rytorialnych wobec Polski w 
W świetle prawa międzynarodo­
wego. Artykuł zawiera syntetycz­
ne zestawienie prawnych tez re­
wizjonistycznych oraz polemikę 
z argumentacją zachodnionie- 
mieeką Na szczególne podkreśle­
nie zasługuje bogata dokumen­
tacja: autor przedstawia w przy­
pisach wyczerpujące zestawienie

darstw w Wielkopolsce, któ­
re — z własnej inicjatywy — 
zaangażowały kierowników 
produkcji. Mimo stosunko - 
wo krótkiego okresu do­
świadczeń w tej dziedzinie, 
już dz‘ś można stwierdzić, 
iż utworzenie tej funkcji 
przyczyniło się do znacznego 
usprawnienia pracy w tych 
spółdzielniach.

Jak zaznaczają naukowcy 
IER — przy wprowadza­

niu w życie ich propozycji na-

Z wizyta w USK

Co z lodówkami?
W zimie było ich pod 

dostatkiem, ale gdy tylko 
słońce przygrz^ło, znikły ze 
sklepów natychm:ast. Tak 
— lodówek jest dużo mniej 
niż amatorów na nie. Szcze 
golnie gdy dokuczą upały.

— Czy będzie więcej?...
Z tym pytaniem poje­

chaliśmy do Mielca, gdz e 
znana wytwórnia „WSK“ 
produkuje lodówki, cieszą 
ce się największym uzna­
niem nabywców.

]Vasza obecna produkcja lo- 
f X dówek — mówi dyrek­

tor techniczny WSK mgr inż. 
Witold Rycerski — przyniesie 
w bieżącym roku około dwa­
naście tysięcy sztuk. Nie jest 
to wiele, ale proszę pamiętać, 
że lodówki robimy stosunko­
wo krótko, zwiększając ich 
ilość corocznie o około dwa 
tysiące. Poza tym nie są one 
jedynym naszym produktem, 
a rozmiary ich produkcji są 
mocno ograniczone szcznpło- 

I ścią powierzchni produkcyi- 
I nej wydzielonej dla lodówek.

prac parawnomiędzynarodowych 
zajmujących się problematyką 
prawną granicy na Odrze i Ny­
sie. W ostatniej części artykułu 
dokonano w 1960 r. wymianę not 
między PRL i państwami NATO.

Następne dwa artykuły: Stefa­
na Nowakowskiego i Władysława 
Markiewicza zajmują się proble­
matyką socjologiczną polskich 
Ziem Zachodnich. S. Nowakowski 
pisze o więzi społecznej tworzą­
cej się na tych ziemiach i anali­
zuje różne czynniki socjologicz­
ne, które wpływają na kształto­
wanie się wspólnoty społecznej. 
Artykuł W. Markiewicza stanowi 
syntetyczne opracowanie pt. „Spo­
łeczeństwo i kultura na Zie­
miach Zachodnich. 1915 — 1960”. 
Autor przeprowadza interesują­
ce porównania między rokiem 
1915 a 1960, analizując najważniej­
sze społeczne czynniki integra­
cyjne: polityczny, ekonomiczny i 
kulturalny. Część artykułową 
zamyka praca Bogumiła Ziółka o 
podstawowych demograficznych 
problem; -li polskich Ziem Za­
chodnich i jej zmiany w latach 
1915 — 1959.

Bogata jest część recenzyjna 
nowego zeszytu „Polish Western 
Affairs”, zawierająca szereg re­
cenzji prac historycznych, praw­
nych i socjologicznych. Kronika 
obejmuje artykuł informacyjny 
J. Ziółkowskiego o stosunkach 
handlowych Pckki z NRD i NRF, 
oraz interesującą pracę M. Zlata 
o ochronie zabytków Wrocławia 
w latach 1915 — 1960. Tę ostatnią 
pracę wzbogacają ilustracje przed 
stawiające stan zniszczenia i od­
budowę Wrocławia w latach

'wojennych. Numer zamyka ze­
stawienie bibliograficzne książek 
dotyczących Ziem Zachodnich.

(na) 

leży liczyć się z różnorodno­
ścią form organizacyjnych oraz 
specyfiką spółdzielni. Wielu 
przewodniczących spółdzielni 
np. wyrobiło się już na do­
brych fachowców — kierow­
ników produkcji. Zdobyli om 
znaczny zasób wiadomości 
agro- i zootechnicznych oraz 
odpowiednie doświadczenie w 
prowadzeniu wielkoobszarowe 
go gospodarstwa.

W takich przypadkach In­
stytut proponuje, aby przewód 
niczący ci przeszli na stanowi­
ska kierowników produkcji, a 
spółdzielnie wybrały sobie no­
wych przewodniczących. Łą­
czenie tych dwóch funkcji jest 
bowiem jak najbardziej nie 
wskazane; role ich bowiem są 
w gospodarstwie różne a czyn­
ności nie zazębiają się ze sobą.

Niemniej ważną sprawą jest 
uwzględnienie we wzorcowych 
statutach spółdzielni miejsca 
i roli kierownika produkcji

PAP

Mamy też trudności ze zdo­
byciem pracowników, wielu 
woli tarnobrzeską siarkę. Je­
dnak mimo trudności chcemy 
ostro wziąć sie z9 powięk­
szanie produkcji, tak by w 
ciągu dwóch — trzech lat 
osiągnąć poziom co najmniej 
30 tys. lodówek rocznie. Na 
pewno nie przyjdzie to ła­
two, zważywszy brak jakich­
kolwiek na ten cel środków 
inwestycyjnych...

— Czy przygotowujecie 
jakieś ulepszenia, nowe 
konstrukcje?

— Oczywiście. Są perspek­
tywy na produkowanie już 
w przyszłym roku nie jedne­
go, jak obecnie, lecz dwóch 
rodzajów lodówek — absorp­
cyjnych oraz nowych — kom­
presorowych. Te ostatnie bę­
dziemy robić w kooperacji z 
czechosłowackimi zakładami 
„Calex“ w Złote Moravce. 
Umowa w tej sprawie oparta 
jest o ogólne porozumienie 
zawarte w ramach RWPG.

Prototypy lodówek kompre­
sorowych wykazały dużą 
sprawność techniczną. Będą też 
nowe lodówki miały tę wido­
czną nawet dla laika zaletę, 
że przy niezmienionych wy­
miarach zewnętrznych ich po­
jemność użytkowa — w po­
równaniu z obecnie produko­
wanymi — wzrośnie z 80 do 
100 litrów, co w ciasnych no­
wych mieszka n i^ch nie jest 
bez znaczenia, Chcemy też no­
we lodówki robić z pełnvm 
wynoszeniem z tworzyw sztu­
cznych.

— A czy są szanse, by 
mieleckie lodówki staniały?

— Właśnie, mówiąc o wy­
posażeniu chciałem podkreślić, 
że mimo iż względy techniczne 
i estetyczne przemawiają jak 
najbardziej za tworzywami 
sztucznymi, to jednak ich wy­
sokie ceny czynią nieopłacal­
nym zastępowanie nimi ta­
kich materiałów tradycyjnych, 
jak np. blacha. Nie przynosi 
to zakładowi zysku, a co 
najważniejsze — nie stwarza 
możliwości obniżenia rynko­
wej ceny gotówkowej lodów­
ki. Opłacalne w porównaniu 
z innymi materiałami ceny 
tworzyw sztucznych i idące 
zatem szersze ich stosowanie 
przyniosłoby korzyść nie tyl­
ko nabywcom lodówek i nam 
— producentom, ale także ca­
łej gospodarce. Gdybyśmy u- 
żywali tworzyw sztucznych 
tam wszędzie w lodówce, 
gdzie jest to technicznie uza­
sadnione, to już przy obec­
nych rozmiarach produkcji po­
zwoliłoby to oszczędzić w cią­
gu roku 200 ton cennej i trud­
nej do zdobycia blachy zimno­
walcowanej. nie mówiąc o 
importowanych z Eurorw za­
chodniej emaliach. Chodzi 
wiec o rozwiązanie tego pro- 
hląrnu ku nowszechnemn za­
dowoleniu i korzyści. (API)

Królowa Sportów — lekkoatletyka panowała w ostat­
nich dniach na wielu stadionach. Spotkanie dwóch 

największych potęg lekkoatletycznych świata — USA 
i ZSRR — to mecz, jakiego dotychczas nie było w hi­
storii tej dyscypliny. Zawody te stanowiły ważne wydarze­
nie na arenie międzynarodowi, jakkolwiek na baczną uwagę 
zasługują również inne imprezy.

POWÓDŹ REKORDÓW 
W DWUDNIOWEJ BATALII

6 rekordów świata, wspaniały 
wynik Bostona (USA) w skoku 
w dal (8.28 rek. świata), fanta­
styczny skok wzwyż (2.24 rek. 
świata) zawodnika radzieckiego 
Walerego Brumela, rekordy Eu­
ropy, krajowe i życiowe wielu 
lekkoatletów, wspaniała i zacię­
ta walka o każdy centymetr, 
serdeczna atmosfera — przejdzie 
do historii jako jedno z naj­
wspanialszych widowisk sporto­
wych świata.

Dwudniowe zawody, podczas 
których rozegrano 32 konkuren­
cje męskie i kobiece oglądało 
na stadionie łużnickim kilka­
dziesiąt tysięcy widzów, jednak 
przy telewizorach i głośnikach 
radiowych przebieg atrakcyj­
nych pojedynków śledziło kilka 
milionów entuzjastów lekkiej 
atletyki, w Europie jak również 
na drugiej półkuli.

Zwycięstwo zespołowe USA w 
stosunku 121:111 nie przyszło Anie 
rykanom łatwo, chociaż wielu z 
nich, jak np. Truex w biegu na 
5000 m, który zajął drugie miej­
sce czy Young — zdobywca rów­
nież drugiego miejsca na 3000 m. 
z przeszkodami — zgotowali nie­
spodzianki naprawdę dużego ka­
libru.

Spotkanie reprezentacji ko­
biecych, było również bardzo 
zacięte. Spodziewane zwycięstwo 
w stosunku 68:39 odniosły zawod­
niczki ZSRR. Przewaga bezkon­
kurencyjnego zespołu radziec­
kiego we wszystkich prawie kon­
kurencjach była wyraźna.

Z ciekawszych wyników dru- 
Smgo dnia zawodów należy wy­
mienić skok w dal Szczełkano- 
wej (ZSRR) 6.48 (rek. świata). 
Drugie miejsce zajęła Smith 
(USA) wynikiem 6.40 m. Na 3000 
metrów wygrał Sokołow (ZSRR) 
8.35.4 przed Amerykaninem Youn- 
giem, który wynikiem 8.38.0 u- 
stanowił nowy rekord swego 
kraju. Doskonale rzucali oszczep- 
nicy radzieccy. Zwyciężył Cy- 
bulenko 83.12 przed swym ro­
dakiem Kuźniecowem 81.86. Atak 
dziesięcioboistów na rekord świa 
ta nie udał się. Być może, że 
przyczyniła się do tego ulewa 
podczas której rozgrywano za­
wody i rozmokła bieżnia. Dzie- 
sięciobój prz>rniósł zwycięstwo 
Kutence (ZSRR). Uzyskał on 
7.614 punktów przed Ameryka­
nami' Hermanem — 7.484 i Ed- 
stronem — 7.293 pkt.

Za kilkanaście dni gościć bę­
dziemy w Warszawie na Stadio­
nie Dziesięciolecia, po raz drugi 
reprezentantów USA, którzy ro­
zegrają międzypaństwowe spot­
kanie z Polską.

PODWÓJNE ZWYCIĘSTWO 
POLSKICH LEKKOATLETÓW

W SZCZECINIE
TiTysokie podwójne zwycięstwo
’’ na|3 Czechosłowacją przed 

zbliżającym się spotkaniem Pol- 
s^a USA jest bardzo cenne, 
tym bardziej, że wywalczone 
przy dużym udziale przez mło­
dych zawodników, z których kil­
ku debiutowało w naszej repre­
zentacji. Rozgromiliśmy naszych 
pobratymców w konkurencjach

16 najlepszych 
żużlowców Polski

W Lesznie i Bydgoszczy roze 
grano półfinały żużlowych in­
dywidualnych mistrzostw Pol­
ski. Ośmiu najlepszych z każ­
dego spotkania zakwalifikowa­
ło się do finałów.

Zwycięzcy w Lesznie:
1. Kapała — Stał Rzesz. 14 pkt. 
2. Zyto — Unia Leszno 14 pkt.
3. Tkocz—Górnik Rybn. 12 pkt. 
4. Spychała — Stal Rz. 12 pkt.
5. Woryna—Górnik Ryb. 12 pkt.
6. Suchecki — Polonia

Bydgoszcz 9 pkt.
7. Mucha — Śląsk Świę­

tochłowice 8 pkt.
8. Rossę — LPŻ Toruń 8 pkt.

Najlepsi na toize w Bydgo­
szczy:
1, Pociejkowicz—Sparta

Wrocław 14 pkt.
2. Połukord — Polonia

Bydgoszcz 13 pkt.
3. Świtała — Polonia

Bydgoszcz 12 pkt.
4. Kaiser — Legia

Gdańsk 11 pkt.
5. Maj — Górnik Rybn. 10 pkt.
6. Malinowski — Stal

Rzeszów 10 pkt.
7. Kolber — Unia Leszn. 9 pkt.
8. Domiszewski— Sparta

Wrocław • pkt. 

męskich 134:80 a w kobiecych 
58:47. . ! (

Z wyników uzyskanych na sta­
dionie szczecińskiej Pogoni na­
leży wyróżnić rezultaty uzyska­
ne przez poprawiającego swoją 
formę Malcherczyka. Uzyskał on 
w trójskoku — 16.53 m, Barana 
na 800 m — 1.48.2, Piątkowskiego 
w rzucie dyskiem — 58,30 oraz 
Foika, który w biegu na 200 m 
jako pierwszy przerwał taśmę 
w czasie 20.9 przed Mandlikiem 
(CSRS) 21 sek. Pojedynek naj­
lepszego w obecnej chwili euro­
pejskiego sprintera Foika w me­

Wynikiem 8,28 m Boston (USA) 
ustanowił w skoku w dal nowy 

rekord świata.
Fot — CAF

czu z reprezentantem USA Bud- 
dym, który wygrał w Moskwie 
na tym dystansie w czasie 20.8 
zapowiada się więc bardzo cie­
kawie. Powraca do formy rów­
nież nasz miotacz — Tadeusz 
Rut. Uzyskał on w rzucie młotem 
— 64.19 m. (Amerykanin Pagoni 
rzucił na meczu USA — ZSRR 
57.45 m i zajął trzecie miejsce). 
Ożóg wygrał swoją specjalność 
10.000 m w dobrym czasie 29.48,8 
min. i jest faworytem w meczu 
z USA na tym dystansie,

Czechosłowaczki zdołały nawią­
zać w drugim dniu meczu wy­
równaną walkę. Stało się to dzię­
ki zwycięstwu Dany Zatopkowej 
w rzucie oszczepem, który wy­
grała z wynikiem 50.13 m przed 
Polką Tubkową 46.60 m. Zawod­
niczki czechosłowackie wygrały 
ponadto 800 m przez Kulhavę — 
2.09 min. i 80 m ppł. przez Stol- 
zową, za którą uplasowała się 
Piątkowska. Obie zawodniczki 
uzyskały równy czas — 11.4.

W ROSTOCKU POLSKA 
PIERWSZA

LECZ POZA KONKURSEM

W młodzieżowych zawodach 
lekkoatletycznych sześciu 

państw w Rostocku w punktacji 
pierwsze miejsce zajęła NRD — 
85 punktów przed Szwecją — 61, 
Finlandią — 54, Norwegią — 50 
i Danią — 37 pkt.

Zespół Polski nie był objęty 
punktacją, wskutek skandalicz­
nego zaniedbania Polskiego Zw. 
Lekkoatletycznego, co nie miało 
dotychczas miejsca w działalności 
tego związku. Do NRD wysłano 

Ponad 120 kolarzy udaje się na start do mis ww stw szoso­
wych Polski Federacji Sportowej Kolejarz. W kał. I i II na 
dystansie 108 km zwyciężył Kumuniewski z Kolejarza Sosno­
wiec w czasie 2.49,02 przed reprezentantem poznańskiego 
Lecha — Mikołajewskim. W kał. Ili wygrał Bartkowiak — 

Lech Poznań.
Fot. — K Przychodzki

drużynę, w skład której wcho­
dzili zawodnicy do 21 lat. Tym­
czasem zgodnie z poprzednio 
zawartą umową mogli startować 
tylko lekkoatleci do 20 lat.

Nasi zawodnicy nie otrzymali 
medali za zajęcie pierwszych 
miejsc, lecz musieli się zadowo­
lić dyplomami.

Polacy wywalczyli 6 pierw­
szych miejsc — Badeński 100 m 
i 200 m; Kluczek 400 m, Donarski 
1500 m z przeszkodami. Cybruk 
(młot) i sztafeta szwedzka. Ponadto 
nasi reprezentanci zdobyli 6 dru­
gich miejsc i 4 trzecie miejsca. 
Dorobek punktowy byłby więc 
pokaźny. W nieoficjalnej punk­
tacji Polacy wyprzedzili swych 
kolegów z NRD o 5 pkt.

Bohaterem zawodów był młody 
sprinter warszawskiej Legii — 
Badeński, który w Rostocku 3- 
krotnie stawał na podium zwy­
cięzców. Najpierw wygrał bieg 
na 100 m uzyskując czas — 10,9 
i wyprzedzając o 0,1 sek. dobrego 
zawodnika NRD Loefflera. Na­
stępnie wygrał 2C0 m (21.4 sek.) 
i w sztafecie szwedzkiej. Tutaj 
walnie przyczynił się do zdoby­
cia pierwszego miejsca.

Sześciomecz był przeglądem 
najlepszych młodych zawodników 
krajów skandynawskich oraz 
Polski i NRD. Kilku zawodników 
uzyskało wyniki na bardzo do­
brym poziomie. Można więc 
mieć nadzieję, że na Olimpiadze 
1964 r. w Tokio wiele usłyszymy 
o tych lekkoatletach.

Omawiając wyniki lekkoatle­
tów należy jeszcze wyróżnić Ru­
munkę J. Balasz, która w skoku 
wzwyż poprawiła własny rekord 
świata. Przeszła ona wysokość 
191 cm. Należy przypuszczać, że 
ambitna Rumunka nie zadowoli 
się i tą wysokością. Rekord u- 
stanowiła ona podczas meczu 
lekkoatletycznego Bułgaria — 
Rumunia w Sofii, wygranego 
przez gospodarzy 115:69 w konku­
rencjach męskich. W konkuren­
cji kobiet zwyciężyły Rumunki 
69:49, (p)

^0

• Warta przegrała na własnym 
boisku w meczu o wejście do II 
ligi z Czarnymi Szczecin 1:3.

• Akademicka wioślarska repre­
zentacja Polski przegrała na Mal­
cie w meczu z reprezentacją aka­
demicką NRF 6:14, nie wygrywa­
jąc żadnego z sześciu biegów. Do 
jednego (siódmego) z biegów za­
brakło u Polaków rezerwowego 
zawodnika (!). Punkty przyznano 
gościom walkowerem.
• Reprezentacja piłkarska Pol­

ski juniorów pokonała W meczu 
międzypaństwowym reprezentację 
juniorów ZSRR 1:0. Bramka dla 
Polski padła w 3 min. gry.

• Mecz pływacki Wielka Bry­
tania — NRD wygrali Niemcy 118: 
143.

• Rekordzista Polski w podno­
szeniu ciężarów I. Paliński dwu­
krotnie figuruje na liście rekordzi 
stów, mianowicie w wadze pół­
ciężkiej — 180 kg i w lekkocięż- 
kiej — 186,5 kg.

„Toto-Lotek"
Na dzień 16 bm. wpłynęło 

ogółem 6.661.923 rozwiązań. 
Wylosowano numery: 13 — 
jeździectwo, 19 —narciarstwo, 
30 — rzut młotem, 31 — skoki 
narciarskie, 33 — skok wzwyż, 
38 — siatkówka oraz dyscy­
plina dodatkowa piłka nożna 

| nr 22.
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Pracownicy poszukiwani
Inżynierów, wzgl. techników technologów ze 
znajomością normowania pracy, tokarzy, fre­
zerów, instruktora uczniów oraz robotników Gosposia z referencjami 

potrzebna. Dr Roguska, 
Marszałkowska 34, godz. 
18—20. 34411g

SAMODZIELNY ODDZIAŁ 
WYKONAWSTWA INWESTYCYJNEGO 
przy _Zakł. Energetycznych Okr. Zach. 
POZNAN, ul. Grunwaldzka nr 1

do obsługi automatów tokarskich przyj-
mą Zakłady Produkcji Części Zamiennych 
Maszyn Budowlanych nr 3 w Poznaniu, Bał­
tycka 52 — dowóz pracowników autobusem 
zakładowym. K5216

Absolwentów Techników i Zawodowych Szkól 
Zasadniczych — specjalności mechaniki pre­
cyzyjnej oraz elektrotechnicznej (prądy słabe) 
— na staż celem nauki zawodu mechanika 
maszyn biurowych — zatrudni Centrala Ma­
szyn Biurowych, Poznań, Al. Lampego nr 11. 
W okresie stażu kandydaci szkoleni będą na

Dozorcę domu \ 
mieściu przyjmę. 
grodzenie, Wolny 
25 m~ z zamianą

śród- 
Wyna- 
pokój 

la ma-
ły pokój. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 34224g.
Potrzebna pomoc domowa 
na stałe lub przychodne. 
Szamarzewskiego 95 m. 
15. 34231g

kursach specjalistycznych. K5227

50 robotników niekwalifikowanych zatrudni 
zaraz Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowni­
ctwa Przemysłowego, Poznań, ulica Ratajcza­
ka nr 46. Wynagrodzenie wg układu zbioro­
wego ppacy w budownictwie. Dla zamiejsco­
wych kwatery w hotelu robotniczym. Przy­
jezdnym zwracamy 4/5 biletu miesięcznego.

K5346

Ślusarz narzędziowy, sa­
modzielny potrzebny za­
raz. Poznań, Drużbackiej
6, w podwórzu. 34239g
Fryzjerka dzielna na wy- 
pomóżkę zaraz potrzeb­
na. Dzierżyńskiego 81.

34347g

posiada do upłynnienia
1. artykuły śrubowe;
2. narzędzia gwintowniki, narzynki;
3. materiały elektrotechniczne.

Informacji udziela Sekcja Zaopatrzenia, tele­
fon 430-53. Nabywcami mogą być przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby pry-
watne. K5446

OGŁOSZENIA DROBNE;
Osle z kołami na dwu­
dziestkach i szesnastkach 
do pojazdów konnych do 
starcza szybko Autometal
Poznań, Miła 17. 30528g

Samochód marki „Mi­
krus” sprzedam okazyj­
nie. Wiadomość: Poznań, 
Drużbackiej 6, w podwó-
rzu.

ODDZIAŁ PRODUKCJI UBOCZNEJ

♦ Skóry świńskie

PRODUKUJĄ I POLECAJĄ

Gnieźnieńskie Zakłady Garbarskie
Gniezno, ul.Wrzesińska 44 - teł. 17-19

dwoiny galanteryjne sklejane w cenią 70,— zł 

za 1 m2 minus 4°/o rabatu dla przedsiębiorstw 

państwowych i spółdzielczych oraz bez udzie­

lenia rabatu dla rzemieślników za okazaniem

3 plastyków do pracowni projektowo-kon­
strukcyjnej ze znajomością projektowania me­
bli oraz 2 konstruktorów zatrudnią zaraz Swa- 
rzędzkie Fabryki Mebli w Swarzędzu. Warun-.

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marc:nkow 
skiego 2a, parter'. 33333g

Wózki dziecięce nowo­
czesne modele, wielki 
wybór, niskie ceny oraz 
materace wszelkich roz­
miarów polecam. Poznań, 
Czerwonej Armii 10 — 
Brzozowska. 33136g

ki do omówienia na miejscu. K5366

Inżyniera drogowe - mostowego z co najmniej 
trzyletnią praktyką zatrudni od 1 sierpnia br. 
Wydział Komunikacji Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Poznaniu. Zgłoszenia 
kierować: Poznań, plac Kolegiacki 17, pokój
nr 529. K5372

Korespondencyjne kursy 
kreśleń technicznych bu- 
duwlanych, konstrukcyj­
nych, maszynowych. Wpi 
sy przyjmuje, info-macji 
pisemnych udziela Ośro­
dek Szkolenia WZS. Kra­
ków, Westerplatte 11.

K5222

Magazyniera oraz zaopatrzeniowca ze znajo­
mością części samochodowych i średnim wy­
kształceniem oraz fakturzystkę biegle piszącą 
na maszynie przyjmą natychmiast Poznańskie 
Zakłady Naprawy Samochodów, Poznań, ulica
Sikorskiego 12/13. K5392

Starszego magazyniera, księgowego - magazy­
niera, 1 rodzinę do pracy oraz 10 kobiet na se­
zon zaangażujemy natychmiast. Hotel robot­
niczy i stołówka na miejscu. Państwowe Go­
spodarstwo Rolne Gwiazdowo, poczta i stacja

Kursy rachunkowości z 
obsługą maszyn biuro­
wych oraz kursy księgo­
wości przemysłowej i han 
dlowej organizuje Oddział 
Poznański Stowarzyszenia 
Księgowych. Informacje 
i zapisy codziennie oprócz 
sobót w godz. 16—18 Tech­
nikum Gospodarcze, Po­
znań, Śniadeckich 54, III

Sprzedam samochód BMW 
340. Warsztat samochodo­
wy, narożnik Świerczew­
skiego i Kraszewskiego.

?4053g
Sprzedam większą ilość 
beczek po śledziach — in 
formacja: telefon Kórnik 
131. ?4157g
Motocykle: Pannnnia i
WFM sprzedam. Łozowa
78 m. 2. 34452g

Sprzedam 200 sztuk kur­
cząt. Mleczarnia Mosina. 

33912g
Sprzedam „Jawę” 
szesnastkach.
Główna 31 m. 10.

350 na
Lusiak

piętro.

Kostrzyn Wlkp. K5409

K5223

10 mężczyzn na produkcję przyjmie zaraz Fa­
bryka Galanterii Metalowej, ul. Mylna 26 — 
zgłoszenia kierować do Działu Kadr. K5394g

Inżyniera wzgl. technika drogowego zatrudni 
od 1 sierpnia 1961 r. Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Kole, na stanowisko kie­
rownika Wydziału Komunikacji. Warunki do 
omówienia na miejscu — możliwość uzyska-

Kupię nowoczesny, mało­
litrażowy, używany samo 
chód na chodzie. Forna- 
lik. Janiszewo, poczta, 
Poniec, pow. Gostyń.

24236g

na mieszkania. K5374

Samochód „Warszawa” 
lub „Moskwicz” do 50.000 
kupię. Oferty 'Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 34237g.

Pracownika z wykształceniem wyższym na 
stanowisko Pow. K. P. G. z odpowiednim sta­
żem pracy. Mieszkanie dla żonatego zapew­
nione. Technika drogowego z średnim wykszt. 
technicżnyro zatrudni, zaraz Prezydium Powia­
towej Rady Narodowej w Czarnkowie. Wa­
runki pracy i płacy, do omówienia na miejscu. 
Wnioski kierować do Wydziału Organizacyjno- 
Prawnego, Prezydium Powiatowej Rady Na-

Aparat 
imadło z

do wyważania,
dwoma

wyrni szczękami
rurko- 
kupię.

Krzychała, Poznań, Sta­
szica 21. 34249g

rodowej w Czarnkowie. K5380

Dnia 14 lipca 1961 r. zmarł namaszczony Ole­
jami św., nasz najukochańszy syn, siostrzeniec 
i kuzyn, śp.

Edward Liwerski
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 18 bm., o go­

dzinie 12 na cmentarzu jeżyckim.
Ciężko strapieni 

RODZICE I RODZINA
Poznań, ulica Dąbrowskiego 44. 34571g

Onla 16 lipca 1961 r. zmarł, namaszczony 
Olejami św., w 49 roku życia, mój najdroższy 
mąż, nasz troskliwy ojciec, teść, drogi zięć, 
szwagier i wujek, śp.

Ryszard Bentkowski
Pogrzeb odbędzie się w środę, 19 bm., o go­

dzinie 11,10 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 

19 bm., o godzinie 7,30 w kościele Sw. Jana Kan-
tego. W głębokim smutku pogrążone 

ZONA, DZIECI I RODZINĄ
Poznań, Kanclerska 21. 34591g

Czwartkowe Targi Samo­
chodowe i Motocyklowe. 
Bezpośrednie transakcje 
z wyceną. „Autoinforma- 
tor”, Poznań, Obornicka 
17, telefon 423-87. 33797g

karty rejestracyjnej

♦ Skórki do czyszczenia szyb
produkowane

♦ Skórki typu „Skivers

Informacji udziela oraz zamówienia przyjmuje Dz. Zbytu GZG

K5308

Sprzedam traktor Cass.e 
35 KM i snopowiązałkę. 
Fara, Pobiedziska, Świer­
czewskiego 18, telefon 91. 

'4240g
Sprzedam okazyjnie po- 
wózkę amerykankę na 
gumach. Poznań 10, Jani­
kowo nr 6, Piotr Drosik. 

34247g

34238g

Zamienię dwa pokoje z

Zamienię duży pokój z 
kuchnią, stajnią ,vraz z 
ogrodem blisko tramwa­
ju na podobne lub Więk­
sze bez ogrodu i staj­
ni. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 33894g.

isiak, kuchnią, łazienką, samo- 
!4597g ■ dzielne (rejon Rynku Wil

Sprzedam motocykl „IZ” 
35G. stan bardzo dobry, 
kolor czarny, cena 12.000 
zł. Marian Ratajczak, 
Wolsztyn, ul. Swierczew 
skiego 18 m. 3. 13923p

deckiego) na większe. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
34497g.

Sprzedam korzystnie no­
wą maszynę do szycia. 
Albańska 12, po 15. 34205g
Tanio sprzedam kanapę 
i rower damski z motor­
kiem. Wyspiańskiego 16 
m. 16, od godz. 16.

_______________ 34223g
Sprzedam motocykl SHL 
150 nowy, wózek, skuter 
dziecięcy. Woźna 19/20 m. 
9. 34230g
Sprzedam motocykl WFM.
Rataje, Jastrzębia 6.

34234g
Samochód DKW Meister- 
klasse pp remoncie spr^e 
dam. Palacza 8 m. «; ód
gbdz. 16. - ó4235g
Okazyjnie sprzedam no­
wy (z gwarancją) aparat 
fotograficzny Praktina FK 
z Tesarem, cena 4.500 zł. 
Adres wskaże Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 34246g.

Dnia 16 lipca 1961 r. zmarł, przeżywszy lat 65, 
mój koćhany mąż, nasz drogi ojciec, teść, dzia­
dek, brat, szwagier i wujek, śp.

Jan Kaczmarek
Pogrzeb odbędzie się w środę, 

dżinie 10,30 z kaplicy cmentarnej 
o czym zawiadamia strapiona

Poznań, Karwowskiego 6.

19 hm., o go- 
na Górczynie,

RODZINA
, 34533g

Dnia 17 lipca 1961 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., śp.

Kazimiera Karalus
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 20 bm., o go­

dzinie 10,30 w Kostrzyniu Wlkp.
W ciężkim smutku pogrążeni
MĄZ, DZIECI I RODZINĄ

34601g

W dniu 16 lipca 1961 r. po krótkich cierpieniach zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najukochańsza matka, teściowa i babunia, prze­
żywszy lat 75, śp.

Władysława Zielińska
Z DOMU SZAŁAMACHA

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 19 bm., o godzinie 10,30 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowi-.

Poznań, Swiętosławska 6.

W głębokim smutku pogrążeni
SYN, CÓRKA I RODZINA

34588g

Dnia is lipca 1961 r. zakończyła po krótkich i ciężkich cierpieniach 
swój pracowity i pełen poświęcenia dla nas żywot, moja najdroższa córka, 
kochana siostra, dobra szwagierka i ciocia, przeżywszy lat 64, śp.

Z BIEGAŃSKICH

Stanisława Mroczkowska
Pogrzeb odbędzie się w środę, 19 bm., o godzinie 15,30 z kaplicy cmen- 

tamej na Junikowie.
w

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 
Poznań, Piekary 25.

ciężkim smutku pogrążona
MATKA Z RODZINĄ

34565g

w cenią 3,-— zł za sztukę 

z dwoin świńskich

w cenie 3,50 zł za sztukę produkowane z odpadu 
skór świńskich nadają się do czyszczenia szyb, 

luster, kryształów, marmuru, samochodów itp. 

w zupełności zastępują znane skórki jelenie.

Parcela willowa 1172 m2, 
ul. Miodowa 80.000 zł par

Zamienię duży pokój z 
kuchnią, samodzielne na 
większe, samodzielne. Po­
znań, Dzierżyńskiego 27 
m. 47. 34216g

cela 805 m2, 
zadrzewiona,

opiotowana, 
Górczyn,

Przetargi Komunikaty

przy tramwaju 85.000 zł,

Emeryt szuka skromnego 
pokoju może być pusty. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
34219g.

parcela 580 m2, 
wice, 20.000 zł; 
łączona, . wolne

Naramo- 
willa _ wy- 

mieszk-a-
nie. połowa 240.000 zł, No- 
wak, Poznań, Wyspiań- 
ękiego 16. 34155g
Gospodarstwo 14 ha, war 
to.ści 400.000 zł sprzedam 
spiesznie z inwentarzem, 
żniwami za 250.000 zł, do- 
bre, na 2 rodziny. Zgło­
szenia: Otręba, Jarocin, 
Kilińskiego 2. 13777p

Stacja Hodowli Roślin Tulce, poczta Tułcc, 
pow. Środa Wlkp., zaprasza przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne do skła­
dania ofert na następujące prace, z materiału 

.wykonawcy:
1. kapitalny remont bud. mieszkalnego w Tul­

cach — orientacyjny koszt ca 200.000 zł;
2. kapitalny remont bud. administracyjnego

3.

w Tulcach 
tys. zł;

orientacyjny koszt ca 350

Ogród (drzewa, woda) 2- 
rodzinna zabudowa przy 
Botaniku, sprzedam. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, SWier 
czewskięgo ,3 dla 33471g, ,

Sprzedam tańio dżiMki bu 
dowlane w Rokietnicy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
33992g.
Gospodarstwo 14 ha war 
tości 400.000 zł spiesznie 
sprzedam z inwentstzem, 
żniwami za 180.000 zł, do­
bre na 2 rodziny. Zgło­
szenia: Otręba, Jarocin,
Kilińskiego 2. 13777p

Bardzo ładną parcelę, 
wygodnie położoną, 13 km 
od Poznania — tanio 
sprzeda właściciel, aby 
szybko; telefon 515-86, Po 
znań, Kościuszki 109 m. 
10. K5307

Maksymilian 
P 5 E R A R O

Zmarł w dniu 16. VII.
1961 PO
cierpieniach,

ciężkich 
opatrzo-

ny Sakramentami św.
Pogrzeb odbędzie się 

we wtorek, 18 bm., 
o godz. 10,50 na cmen­
tarzu na Junikowie.

W smutku pogrążeni 
SIOSTRZENICA
i SIOSTRZEŃCY

34546g

W dniu 15 lipca 1961 r. zmarła 
cierpliwością znoszonych, opatrzona

Sprzedam pilnie plac 
10.060 m2 w kiimatyczno- 
wypoczynkowej miejsco­
wości Wilga n. Wisłą, 50 
,km od Warsząyfy. ■Wia­
domość: Poznań, Słowac­
kiego 44/46 m. 5, 22—23
bm., godz. 19—21. 34206g

4.

inwestycje — adaptacja laboratorium w go­
spodarstwie Nagradowice limit 50.000 zł; 
tynkowanie zewnętrzne budynków — orien­
tacyjny koszt ca 40.000 zł.

Oferty należy składać w podwójnych koper­
tach z napisem: „Oferta”. Otwarcie ofert na­
stąpi w dniu 20. VII. 1961 r., o godzmicy9. 
Zastrźega się prawo swobodnego wyboru ofe­
renta oraz ewentualne unieważnienie prze-

Sprzedam 3 ha ziemi u- 
pcawnej w Ryczywole, 
pow. Oborniki. Informa­
cje Nowak Jan, Mogilno, 
ul. Dąbrowskiego 26 m.

targu bez podania przyczyn. K5444

7. 34208g
Luboń—Żabikowo! Domek 
jednorodzinny, wolny, c. 
o., budynek gospodarski, 
ogród sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 34212g.
Sprzedam domek z ogro­
dem, całość 1354 m*. Po­
znań, Pniewska 29 — 
przystanek za Smochowi
cami. 34214g

Piątek, 14 bm., o go­
dzinie 14,30 zgubiłam pie­
niądze w pasażu Apollo. 
Zwrot wynagrodzę. Ka- 
v'tarnia „Warta”, ulica
Ratajczaka 
ska.

Białożyri- 
34464g

Zgubiono kartę rejestra-
cyjną motocykla marki
Jawa 250, PC 7448, Zbig-
niew Godlewski. 34209g

Dnia 16 lipca 1961 r. zmarł, śp.

Maksymilian Pierard
długoletni współpracownik i serdeczny

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 
o godzinie 10,50 z kaplicy cmentarnej 
nikowie.

Kolega. 
18 bm., 
na Ju-

Zarząd i Pracownicy 
POLSKIEGO ZWIĄZKU WĘDKARSKIEGO 

OKRĘG POZNAŃSKI

po ciężkich cierpieniach, z anielską 
Sakramentami św., przeżywszy lat 57, 

moja najukochańsza żona, naszą najdroższa mamusia, siostra, teściowa 
i babunia, śp.

Zofia Słupianek
Z DOMU GRYGIEL

Pogrzeb odbędzie się w środę, 19 bm., o godzinie 10,45 z kaplicy cmen­
tarnej na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążeni 
MĄZ, SYNOWIE, SYNOWA, WNUCZEK I RODZINA

Poznań, ulica Madalińskiego 6. 34519g

W dniu 17 lipca 1961 r. zasnął w Bogu, po ciężkich cierpieniach, mój 
najdroższy mąż i ojciec, śp.

Józef Sarbak
em. gorzclnik, powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem Powstańczym

Pogrzeb odbędzie się w czwartek,, dnia 20 bm., o godzinie 17 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

Wojnowo, Poznań, Toronto.

W nieutulonym smutku pogrążone
ZONA, CORK,. I RODZINA

Zagubiono zewolenie na 
wykonywanie wyrobu wę­
dlin i artykułów garma­
żeryjnych wydane w Po­
znaniu 13. VIII. 1959 r. 
przez Prez. DzRN w Po­
znaniu, Stare Miasto. Wy­
dział Przemysłu 1 Handlu 
r>r Spr. B.-1/51/59 na na­
zwisko Tomasz Waściński, 
Poznań, Wroniecka U.

24201g
Zgubiono przepustkę za­
kładową nr 22, legityma­
cję służbową nr 40 oraz 
legitymację Związku Zaw. 
wydaną przez Chłodnię 
Składową, w Poznaniu, 
Szyperska 14, na nazwi­
sko Jurga Stefania, Po­
znań, Dzierżyńskiego 168. 

3421óg

Kołdry przerabiam. Smo­
czyńska, Poznań, Kwiato-
wa 8. 34366g
Oddam w dzierżawę za­
gospodarowaną fermę z 
kurami lub bez, pod Po­
znaniem. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 34194g.

Dnia 17 lipca 1961 r. zmarł nagle, namasz­
czony Olejami św., przeżywszy lat 64, sp.

Jan Turecki
Pogrzeb odbędzie się w środę, 19 bm., o go­

dzinie 15,30 na cmentarzu górczyńskim,
o czym zawiadamia Zona z córką

Przewielebnemu O. Dr. Władysławowi Szymur- 
skiemu, Ks. Bogdanowi Kicie, Ks. Ks. z parafii 
Najśw. Serca, OO. Dominikanom, Szan. Panu 
Dyrektorowi Dominiakowi oraz Zarządowi Zrze­
szenia Prywatnego Handlu i Usług w Pozna­
niu, wszystkim Krewnym, Przyjaciołom, Kole­
gom, Lokatorom i życzliwym pamięci Zmarłego, 
za złożone wyrazy współczucia, wieńce i kwiaty 
oraz liczny udział w pogrzebie mego drogiego 
męża, ojczulka i teścia, śp.

Władysława Daszyńskiego
składa

i
SERDECZNE „BOG ZAPŁAĆ:” J
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Strona 6 18. VII. 1961
GŁOS WIELKOPOLSKI

Lipiec Imieniny
Szymona,

18
Kamila

Słońce:

wtorek wsch.: g. 3.51 
zach.: g. 20.06

Jeszcze o mieszkaniachDlaczego 7 metrów? W każdej szkole 
gabinet lekarski

Teatry
OPERETKA — godz. 19 ,„Sylva” 

(koniec ok. g. 22)
POZOSTAŁE TEATRY — nieczyn­

ne;

Kina
APOLLO — godz. 15.30, 18, 20.15 

„Tajemniczy rewolwer” (ang., 
16 i.)

BAŁTYK — godz. 15.30, 18, 20.30 
„Zona modna” (USA, 16 1.)

CZTERNASTKA — g. 15.30, 18, 
20.15 „Złodziej z Bagdadu” (ang., 
12 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 „Przed nami zakręt” (radź., 
12 1.)

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30
„Piotruś pan” (USA, 7 1.), g. 18, 
20.15 „Gorsza miłość” (węg., 16 
lat)

HUTNIK — nieczynne
MALTA — g. 18, 20.15 „Statek 

z dynamitem” (polski, 18 lat)
MINIATURKA — godz. 17, 20.15 

„Róże dla prokuratora” (NRF, 
16 1.)

MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Słaba płeć” (franc., 18 1.)

OSIEDLE — g. 18, 20 „Ludzie z 
pociągu” (polski, 12 lat)

PANCERNIAK — g. 17.30, 20 „Re­
kiny finansjery” (franc., 18 1.)

PIAST — nieczynne
RIALTO — g. 15.30, 18, 20.30 „W 

środku nocy” (USA, 18 1.)
SCALA — g. 16, 18, 20 „15.10 do 

Yumy” (USA, 16 1.)
TĘCZA — g. 16, 18, 2C „Noce nad 

Newą” (radź., 16 1.)
WARTA — g. 14, 16, 18, 20 „Kró­

lewna ze złotą gwiazdą” (CSRS, 
12 1.)

WOJSKOWE — nieczynne 
WCZASOWICZ — nieczynne 
ZNICZ — g. 20 „Pieśń maryna­

rzy”
FOTOPLASTIKON — g. Od 10—21 

„Albania 1959 r.”,
CYRK „ARENA ’ — ul. Ratajcza­

ka — godz. 19.15.

Radio
Warszawa I: 7.25 — Muzyka; 

7.45 — Aud. dla dzieci; 8.45 —Pro 
bierny ekon.; 9 — Aud. dla dzie- 
cińców wiejskich i przedszkoli; 
9.20 — Koncert Ork. Rozgł. Wróci.; 
10 — Koncert; 11 — Opowiad. D. 
Bieńkowskiej; 11.20 — Kunnecke: 
Uwertura romantyczna; 11.50 — 
„Rodzice a dziecko”, 12.15 — Mel. 
weselne z Lubelszczyzny; 12.30 — 
Muz.; 13 — Radioproblemy; 13.15 
— Nowe pamiętniki chłopców; 
13.35 — Koncert życzeń; 14 — Ra­
diostacja harc.; 14.15 — Koncert 
popul.; 15.10 — Wesoły pianista; 
15.30 — Koncert Ork. Mandolin. 
Rozgł. Łódzk. PR; 16.05 — Nowo­
ści lit. młodz.; 16.’35 — Muzyka 
symf.; 17 — Z życia ZSRR; 17.30 
— „Co się wam w tej audycji 
najbardziej podoba”, 18.05 — Z no 
tatnika reportera; 18.25 — Chiń­
skie mel. ludowe, 19 — Muz. dla 
wszystkich; 20.26 — Sport; 20.30 — 
Teatr PR; 21.30 — Srebrne smycz 
ki; 22 — Aud. poświęcona spra­
wom wychowania; 22.15 — Gra 
Qrk. Tan. PR;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 20, 23;

Poznań: 7 — Muzyka; 9 — Konc. 
Solistów; 9.30 — Gra Polska Ka­
pela; 10 — „Jarmark cudów”; 11 
— Piękne głosy i piękne melodie: 
12.15 — Aud. aktualna; 12.30 — 
Muz. ludowa; 13 — Aud.: — „Od 
ziarnka do garnka”; 14 — Z mel. 
i piosenką przez lądy i morza; 
15.05 — Ork. władców Laosu, Sy­
jamu i Kambodży; 15.25 — Pro­
gram radiowy i telew.; 15.30 — 
Ode. 5 powieści W. Gomulickiego; 
16.05 — Mozaika muz.; 16.35 — 
Sport; 16.45 — Muz. naszego re­
gionu; 17.20 — Jan Ekier: Kolo­
rowe mel.; 17.40 — Pogadanka pe­
dagogiczna; 17.45 — Dziennik lek­
tur; 18 — Słuchowisko; 18.45 — Z 
cyklu: „Siedemnasty — dwudzie­
sty drugi”; 19.05 — Felieton; 19.15 
— Reportaż obyczajowy; 19.45 — 
Ork. tan.; 20.07 t- Mozart: Cosi 
fan tutte” — opera komiczna w 
2 aktach; 20.50 — Komentarz ak­
tualny; 21.27 — Sport; 23.45 — Mu 
zyka taneczna;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30. 
12.05, 15. 19, 21, 23.50.

Telewizja
Poznań: 18.15 — „Na półkach 

księgarskich” (W-wa); 18.25 — Re­
portaż: „Dwoje na kobiercu” (War 
szawa): 18.55 — Konc""! k-r-or-'. 
ny (W-wa); 19.30 — Dziennik te­
lewizyjny (W-wa); 20 — Wszech­
nica TV: „Orient w zbiorach wa­
welskich” (Kraków): 20.30 — Film 
fabuł., prod. ameryk.: „'Lady z 
Szanghaju” — od lat 16 (lok.).

Katowice: 17.45 — Film cyklicz­
ny; 20.30 — „Aktualności”; 20.55 
— „H-wc — mm Lou
(bułg.), od lat 16.

Dpżiiru pełnią
PAŃSTW. SZPITAL IM. PAWŁO­

WA — chirurgia — interna — 
ul. Garbary nr 17 — tel. 540-04: 

APTEKI:
ul. Głogowska 47 Kraszewskie­
go 12, Al. Marcinkowskiego 11, 
Dzierżyńskiego 34S, Mazowiecka 
12, Główna 53.

/~\statnie uchwały KC partii i Rady Ministrów w sprawie 
V 7 nowych zasad polityki mieszkaniowej w miastach, 

spotkały się z żywą i — co tu owijać w bawełnę — różną 
reakcją w różnych kręgach poznańskiego społeczeństwa. 
Jest to zresztą zjawisko zupełnie zrozumiałe: upadły na­
dzieje jednych, odżyły drugich. Toczą się namiętne dysku­
sje: dlaczego dopiero teraz? Dlaczego 7 metrów? Dlaczego 
1500 złotych?

Odłóżmy jednak namiętno­
ści na bok i spójrzmy na sy­
tuację mieszkaniową w Pozna­
niu okiem statystyka.

OKIEM STATYSTYKA
YV roku 1959 (od tego czasu 
** sytuacja nie uległa prze 

cięż zasadniczym zmianom) w 
urzędach kwaterunkowych 
miasta rejestrowano 27 597 
wniosków o przydział miesz­
kań. Wnioski te obejmowały 
ponad 96 tysięcy osób.

W jakich warunkach ci lu­
dzie mieszkają? Spośród nich: 
— 1476 osób mieszka w alta­
nach i szopach; — 7491 osób w 
suterenach i piwnicach; — 
6738 osób na strychach; — 1523 
osoby w mieszkaniach zagro­
żonych.

Ludzie ci powinni uzyskać 
mieszkania w pierwszej kolej­
ności. Przyjmując średnie za­
gęszczenie 1,67 na izbę, potrze­
ba by było dla nich 10 040 izb.

Idźmy dalej. W mieszka­
niach zagęszczonych mieszka: 
9636 osób — po 2 w izbie; 
12 034 os. po 3 w izbie; 22 576 
os. po 4 w izbie; 12 295 os. po 
5 w izbie; 20 959 os. powyżej 
5 w jednej izbie.

TZoWarem po wodzie

Wreszcie, po wielu tygodniach ukończono prace przy oczysz­
czaniu stawu na Sołaczu. Rzeczywiście długo to trwało i pra­
wie pół lata minęło. W minioną niedzielę, po „remoncie" 
stawu, amatorzy skorzystali nareszcie z wodnych przejaż­
dżek. Oprócz kajaków do dyspozycji mieszkańców zakupiono 
także wodne rowery. Cieszą się one niemałym powodze­
niem. Nic dziwnego. Jak na razie nie ma ich zbyt dużo w 
ośrodkach wypoczynkowych i nadal przejażdżka nimi należy 

do atrakcji.
Fot. — K. Przychodzkl

Potrzebna inicjatywa
Dla poznaniaka kąpiel w 

upalne dni staje się nie 
lada problemem. Jakimi kąpie 
liskami dysponuje bowiem ak­
tualnie 400-tysięczne miasto? 
Szczuplutkim basenem w Nic- 
stachowie, strzeżonymi kąpie­
liskami nad Rusałką oraz nad 
jeziorami w Strzeszynku i 
Kiekrzu,

Wszystkie skoncentrowane 
są w jednej dzielnicy, wszyst­
kie Jeżą daleko od głównych 
ośrodków zamieszkania. Nie 
każdy ma ochotę tracić czas 
na dojazd do Kiekrza lub 
Strzeszynka dla 15 minutowej 
kąpieli.

. ________ . _____ _________

Staro^cki rekwizyt
Przed wojną, nad Wartą w 

Starołęce stał wielopiętrowy 
młyn. Dziś pozostała z niego 
tylko jedna wysoka szczytowa 
ciana i stalowe konstrukcje 
omostu-pochylni którą kie- 

iyś zjeżdżały worki ze zbożem 
— z młyna — wprost na za­
kotwiczone na Warcie barki.

Czy gospodarze dzielnicy nie 
mogliby poprosić saperów, 
aby ten pożałowania godny 
rekwizyt (w pobliżu most ko­
lejowy, duży ruch) wysadzili 
w powietrze, a pochylnię po- 

. cięli na złom? (p. eh.) ,

Przyjmując, że część wnio­
skodawców z grupy 2 i 3 osób 
na izbę, może — jeśli izby są 
duże — nie być traktówana 
ekstra pilnie, to izby zamiesz­
kałe po 4 i więcej osób — trze 
ba rozgęścić. Szacunkowo trze 
ba na ten cel przeznaczyć 
37 000 izb z nowego budownic­
twa. Razem więc dla zaspoko­
jenia najpilniejszych tylko no 
trzeb potrzeba nam 47 tysięcy 
izb.

CZYM BĘDZIEMY 
DYSPONOWAĆ!

pian 5-letni przewiduje na- 
tomiast wybudowanie w 

Poznaniu 44 500 izb, przy czym 
rady — a na ich budownictwo 
kwaterunek miejski mógł tyl­
ko dotąd liczyć — partycypu­
ją w tym planie tylko 34 pro­
centami (wybudują 15 300 izb). 
Reszta to budownictwo zakła­
dów pracy (9200 izb), spół­
dzielczość (12 700 izb) i budów 
nictwo indywidualne (7300 izb). 
Jak z tego wynika, rozpiętość 
między zaległymi najpilniej­
szymi potrzebami, a możliwo­
ścią zaspokojenia tych po-

Mieszkańcy Wildy, Górczy- 
na, Łazarza, Grunwaldu i in­
nych dzielnic — nawet tych 
nadwarciańskich — w grun­
cie rzeczy nie mają się gdzie 
wykąpać po wyjściu z bucha­
jących żarem fabrycznych hal 
i biur.

Wydaje się, iż nadszedł czas, 
aby pomyśleć o zbudowaniu 
w każdej dzielnicy basenów 
kąpielowych. Bo na kąpiel w 
Warcie — nie ma co liczyć. 
Przy niskim w miesiącu let­
nim poziomic wody, Warta za­
mienia się w otwarty ryn­
sztok. Przed 5 laty można było 
jeszcze się wykąpać powyżej 
pierwszego kolektora burzowe 
go — w Dębinie. Dziś i tata 
wygląd wody budzi odrazę.

Kąpieliska dzielnicowe mo­
żna by budować etapami wy­
korzystując w miarę możności 
wszystkie naturalne zbiorniki 
wód i ewentualf-.ie — także 
baseny przeciwpożarowe (czy­
nią to co odważniejsi z H zmia 
ny u „Cegielskiego”). Nie mu­
szą to być zaraz kąpieliska z 
wszelkimi szykanami. Mło­
dzież na pewno wykonałaby 
chętnie wykopy w czynie spo­
łecznym, miasto by je wybeto­
nowało, doprowadziło wodę 
Szatnie i natryski można zro­
bić później,

P. CH. 

trzeb przez kwaterunki, jest 
olbrzymia.

A przecież na tym pilne po­
trzeby się nie kończą. Według 
orzeczeń Wydziału Zdrowia, 
1703 osoby powinny mieszkać 
lepiej niż mieszkają, otrzymać 
dodatkową powierzchnię. Ist­
nieją plany poszerzenia ulic w 
śródmieściu, budowy nowych 
ciągów ulicznych, szereg do­
mów ulegnie wyburzeniu. Mia 
sto musi mieć mieszkania za­
stępcze. Bo przecież ponadto 
następuje stały ubytek natu­
ralny izb na skutek starości, a 
ludności przybywa. Trzeba 
także uwzględniać wyroki są­
dowe o rozwodach, trzeba u- 
względnić pewną rezerwę mie­
szkań dla ściągnięcia do Po­
znania poszukiwanych specja­
listów ze świata nauki, tech­
niki, zaspokojenia potrzeb 
nauczycieli itd. W sumie na te 
cele potrzeba będzie także o- 
koło 5000 izb. Razem to już 
daje 52 000 izb.

Postawmy sobie więc pyta­
nie. Czy moralnym jest zby­
wanie w dalszym ciągu pytań 
obywateli najniżej zarabiają­
cych: „kiedy nas wreszcie wy­
ciągniecie z tych nor?” — bez­
radnym: „niestety! Jeszcze nie 
w tej 5-latce”? Przecież mamy 
już 17-ty rok po wojnie!

Komitet Centralny partii po 
stawił więc sprawę jasno. 
Trzeba wyciągnąć ludzi z su­
teren, altan i strychów w za­
sadzie jeszcze w tej 5-latce.

Środki — wiadome.
Ten i ów burzy się na nor­

mę 7 metrów kwadratowych, 
wymierza ironicznie przestrzeń 
calówką, twierdząc, że nie bę­
dzie mógł oddychać.

7 = OKOŁO 11

Istotnie ograniczenie norm 
mieszkaniowych jest rze­

czą przykrą. Lecz po pierwsze: 
jest to norma podyktowana 
koniecznością i ustalona tylko 
na okres przejściowy. Po dru­
gie:? metrów kw. powierzchni 
mieszkalnej na osobę obejmu­
je tylko powierzchnię poko­
jów nie licząc kuchni, kory­
tarza, łazienki i innych „przy­
należności”. 7 metrów2 po­
wierzchni mieszkalnej oznacza 
więc średnio w standardowych 
ZOR-owskich mieszkaniach — 
około 11 m2 powierzchni użyt­
kowej. Po trzecie wreszcie: 
warto, by ci mierzący calówką 
wzięli pod uwagę takie opinie 
ludzi na przykład z baraków 
na Świerczewie. Mieszkańcy 
tego „osiedla” gotowi są pójść 
nawet na 7 m2 powierzchni 
użytkowej, a nie mieszkalnej, 
byle by się mogli tylko wy­
rwać z tej „Kanady”. Oni są 
także obywatelami Polski, pra 
cują, współtworzą dochód na­
rodowy kraju i chcą mieszkać 
choć skromnie, ale po ludzku.

Pierwsze 2 baraki świerczew 
skie będą zburzone już w naj­
bliższych -tygodniach. Za nimi 
pójdą następne. W jakim cza­
sie? To zależy nie tylko od 
tempa nowego budownictwa, 
lecz także od sprawiedliwej go 
spodarki mieszkaniowej w do­
mach już istniejących. Lecz 
jest to temat odrębny.

PIOTR CHOJNACKI

Do tynkowania domów na osie­
dlu przy pętli tramwajowej na 

Jeżycach przystąpiono już dawno 
i obecnie większość budynków o- 
trzymała „nową szatę”. Również 
nowe domy w pobliżu tego osiedla 
są otynkowane. Jeden tylko budy­
nek, najstarszy z tego rejonu, nie 
może doczekać się pomalowania 
ceglanych murów. Dom ten (ul. 
Dąbrowskiego, narożnik ul. Szamo 
tulskiej), który oddany został do 
użytku 11 lat temu, lokatorzy na­
zywają „Kopciuszkiem”. I chyba 
słusznie.

★

Ażeby kupić papierosy lub ga­
zety w kiosku „Ruch” przy 

ul. Marcelińskiej tuż przy naroż­
niku ul. Ostroroga, trzeba być 
nie lada gimnastykiem. Nie wszy­
scy zaś klienci, zwłaszcza starsi, 
mogą sobie pozwolić na przeskaki­
wanie bajora znajdującego się 
przed kioskiem na ulicy.

Nie tak trudno chyba zasypać 
dziurę, która komplikuje życie 
tamtejszych mieszkańców. I znów 
przypominamy, że żużel doskonale 
nadaje się do tego.

Jeden z Czytelników p. L. G., 
zamieszkały przy ul. Wino­

grady doniósł nam, że ustawione 
tam drogowskazy wprowadzają 
często kierowców w błąd. Drogo­

W wielu szkołach podstawowych placówki służby zdro­
wia znajdują się w nieodpowiednich pomieszczeniach. 

Zwłaszcza w starych budynkach, które nie posiadają specjał 
nych na ten cel pomieszczeń, gabinety lekarskie urządzane 
są w korytarzach, klasach itp Niektóre zaś szkoły właśnie z 
braku miejsca w ogóle nie posiadają gabinetów.

Dobrze więc się stało, że Ko 
misja Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej Dzielnicowej Rady Na 
rodowej Jeżyce zajęła się pod­
czas wakacji tymi problemami 
Obecnie, kiedy w wielu szko­
łach prowadzone są remonty 
można przy tej okazji, tam 
gdzie jest to możliwe, posta­
rać się o urządzenie placówek 
służby zdrowia.

Na Jeżycach znajduję się 35 
różnych typów szkół (w tym 15 
podstawowych). Natomiast ga 
binetów lekarskich jest zale­
dwie 19. Nie najlepiej też 
przedstawia się sprawa wypo 
sażenia gabinetów. Niektóre 
nie posiadają nawet najnie­
zbędniejszych urządzeń.

Gabinet w szkole przy ul. 
Słowackiego opiekuje się zas 
4000 dziećmi z 4 -szkół. W szko 
le zaś w Strzeszynie gabinet 
lekarski urządzony jest w kla­
sie, a w przedszkolach nr 19, 
27 i 58 badania dzieci odbywa 
się w kancelariach lub sa­
lach zabaw.

Tak samo wyposażenie nie­
których gabinetów jest niedo­
stateczne i według prowizo­
rycznych obliczeń należałoby 
jeszcze na ten cel przeznaczyć 
ok. 30 tys. zł. Wtedy można by 
mówić o pełnym wyposażeniu 
tych placówek w sprzęt me­
dyczny (do szczepień ochron­
nych). Komisja Zdrowia sta­
ra się o uzyskanie tej sumy 
z nadwyżki budżetowej lub 
rezerwy budżetowej za 1960 r.

W szkolnej służbie zdrowia 
na Jeżycach zatrudnionych 
jest 16 lekarzy. Na jeden więc 
etat (7 godzinny) przypada 
przeciętnie ponad 2.300 dzieci. 
Nie lepiej przedstawia się sy­
tuacja wśród personelu tech­
nicznego. Na jedną higienistkę 
(8 godzin pracy) przypada 
1.320 dzieci, a według obowią­
zujących norm liczba nie po­
winna przekraczać 1000.

Niedobrze się również dzie­
je, jeśli chodzi o współprac? 
niektórych dyrekcji szkół ze 
szkolną służbą zdrowia. Na 
ogół na posiedzenia rad peda­
gogicznych nie zaprasza się 
lekarzy ani higienistek. Wła­
śnie z tej przyczyny lekarze 
nie są związani z pracą szkół 
i mało udzielają fachowych po 
rad w sprawie wychowywania 
dzieci. Z drugiej zaś strony

Sekcja dla spraw 
komunikacyjnych
Przy Oddziale Poznańskim Sto­

warzyszenia Inżynierów i Tech­
ników Komunikacji powstała o- 
statnio Sekcja Komunikacji Miej­
skiej. Zadaniem tej sekcji jest 
udzielanie pomocy w rozwiązy­
waniu problemów komunikacyj­
nych Poznania i innych miast 
Wielkopolski.

W najbliższym czasie utworzo­
ny zostanie przy sekcji ośrodek 
naukowej informacji technicznej 
i studiów komunikacyjnych, któ­
ry zajmie się m. in. propagowa­
niem nowej myśli technicznej w 
zagadnieniach komunikacji miej­
skiej. (na)

wskazy przy wszystkich trzech 
mostach kolejowych oraz przy ul. 
Pułaskiego noszą napis — Byd­
goszcz. Natomiast żaden z nich 
nie wskazuje kierunku — Obor­
nik, Piły czy Koszalina. Zdarzają 
się więc wypadki i to dość czę­
sto, że kierowcy (zwłaszcza zamiej 
sćowi) nie mogą znaleźć właści­
wej drogi. «

Niby drobna rzecz, a sprawia 
dużo kłopotu. Może więc warto 
dla ułatwienia życia kierowcom o- 
znaczyć kierunek na Oborniki?

★

W grudniu 1957 r. pisaliśmy ę 
zaniedbanej nawierzchni ul.

Chociszewskiego) na odcinki) od 
Głogowskiej do Jarochowskiego). 
Od tego czasu nic się tam nie 
zmieniło. Mieszkańcy nadal mają 
kłopoty podczas deszczu z przej­
ściem „suchą nogą” przez ulicę.

C?y rzeczywiście nie ma żadne­
go sposobu na „załatanie” dziur 
na ulicy? W takich wypadkach 
żużel podobno zdaje doskonale 
egzamin. 

kierownictwa szkół nie intere­
sują się pracą lekarzy i często 
nie orientują się czy oni su­
miennie wykonują swoje obc-t 
wiązki.

Dla usprawnienia w nowym 
roku szkolnym działalności 
placówek służby zdrowia Ko­
misja wysunęła szereg postur 
latów. Przede wszystkim cho­
dzi o zapewnienie w każdej 
szkole odpowiedniego miejsca 
na urządzenie gabinetu lekar­
skiego. Przy dobrej woli kierów 
nictwa na pewno uda się wygo 
spodarować odpowiednie loka­
le. Komisja Zdrowia wysunęła 
również projekt, by do pracy 
w tych gabinetach angażować 
absolwentki Państwowej Szko 
ły Higieny w Poznaniu.

Na początku nowego roku 
szkolnego zorganizowana zo­
stanie specjalna konferencja z 
udziałem kierowników szkół i 
lekarzy. Ma ona zapoczątkować 
współpracę — tak nieodzo­
wną w szkołach, (an)

A. K. z ul. Dzierżyńskiego. Z 
nadesłanego materiału nie skorzy­
stamy. (1842)

B. Hałas, ul. Jeżycka. DRN Je­
życe zawiadomiła nas, że przepro­
wadzona kontrola, nie stwierdzi­
ła, by nie doważano towaru oraz 
by ekspedientki źle odnosiły się 
do klientów. (1453)

Jan Nowak, Poznań. Po krzewy 
winorośli radzimy zgłosić się do 
Spółdzielni Ogrodniczej, Poznań, 
ul. Szkolna (wiosną lub jesienią).

(1806)

Janina R. z Poznania. Szkoda, 
że nie podaje Pani dokładnie ja­
kie specjalizacje ją interesują o- 
raz gdzie Pani pracuje. Techników 
zaocznych w Poznaniu jest dużo. 
Podajemy adresy niektórych: 
Wydz. Zaoczny Tech. Księgarskie­
go, Poznań, ul. Inżynierska 10, 
Wyd. Zaoczny Tech. Chemicznego, 
ul. Starołęcka 36/38, Wydz. Za­
oczny Tech. Ekonomicznego dla 
Dorosłych, Śniadeckich 54/58, 
Wydz. Zaoczny Tech. Przemysłu 
Spożywczego, Śniadeckich 54/58.

(1923)

Wł. Tetzlaff. Zarząd Zieleni Miej 
skich projektuje ustawić fontannę 
na placu Wolności, ale chyba już 
w roku następnym; wtedy też ca­
ły plac zostanie uporządkowany* 
Za uwagi dziękujemy.

Gertruda Małecka, Pelagia Ra­
tajczak — O sprawie „Ziornicy 
złomu” przy ul. Granicznej pisa­
liśmy w dniu 3. VI. 61 r. w ar­
tykule pt. „Inicjatywy nadal za 
mało” i zwracaliśmy uwagę by 
placykiem zajęło się Prez. DRN- 
Grunwald. W sprawie tej należy 
porozumieć się z komitetami blo­
kowymi.

Czytelnik — Na sklepie Moto­
zbytu jest napisane, że na okres 
inwentury czynny jest sklej, 
przy ul. Wenecjańskiej. (1623)

H. Wieczorek. Maszynę, tzwu 
„Gilotynę”, może Fan kazać na­
prawić w Poznańskich Warszta­
tach Naprawczych Maszyn Drukar 
skich, Poznań, ul. Mar Celińska 18.

Znów ta sama historia, która 
powtarza się systematycznie 

w różnych sunktach miasta. Na 
osiedlu Junikowo przy ul. Spół­
dzielczej został zamknięty sklep 
spożywczy (remont) — jedyny w 
tym rejonie. Natomiast kiosk znaj 
dujący się przy końcowym przy­
stanku tramwajowym „13” nie 
przewidział, że w czasie remontu 
sklepu będzie miał więcej klientów 
i nadal tylko sprzedaje mleko w 
butelkach. Klienci muszą więc 
płacić 20 gr drożej za litr mle­
ka, a po drugie czekają długo 
w kolejce.

Kiosk jest mały, to prawda, ale 
można przecież sprzedawać mleko 
na wolnym powietrzu (jest la­
to).

Trzeba przyznać, że skwer przy 
ul. Świerczewskiego narożnik 

ul. Grunwaldzkiej urządzony zo­
stał pomysłowo. Oszpeca go tylko 
murowany kiosk, który po zlikwi 
dowaniu parkanu nie pasuje do 
otoczenia. Szkoda, że podczas 
prac porządkowych nie przenie­
siono go w inne miejsce. Usunąć 
go stamtąd należy jednak i obe­
cnie. Odpowiednie miejsce znaj­
duje się np. po przeciwnej stro­
nie — na terenach targowych (ul. 
Święcickiego, narożnik ul. Grun­
waldzkiej). (an)


